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ATAK WOJSK ABISYNSKICH
NA LOTNISKO W ADI UGRI

LONDYN, 10. 10. (wł.) Wiadomo­
ści od korespondentów .speejaluyr.lt 
stały się skąpsze z chwilą wprowadze­
nia cenzury prasowej przez główną 
kwaterę abisyńską. Brak jest dokład­
nych infórmacyj o działaniach grupy 
abisyńskiej, która przedarłszy-. się pod 
Durni Ha gar i Sittone przez rzekę gra­
niczną Setit, podjęła akcję dywersyj­
ną na tyłach północnej arm ji włoskiej.

Addis Aheba okólną drogą przez 
Sudan angielski otrzymała meldunek, 
że partyzanckie oddziały abisyńskie 
pod osłoną nocy zaatakowa.y lotniskj 
włoskie w Erytrei, położone między 
Adi TTgri i Adi Quala. Na wieść o 
przedarciu się abisyńczyków na tyły 
włoskie zarządzona została częściowa 
ewakuacja tego lotniska oraz wzmoc­
nienie obrony.

Tein niemniej udało się abisyńcży- 
kom podejść -w bezpośrednie pobliże 
terenu aerodromu i wymordować stra ­
że. Poezem uderzono na lotnisko.

Obrona włoska działała sprawnie. 
Teren napaści oświetlono sjlnemi re­
flektorami i otworzonoo krzyżowy <•- 
gień z karabinów maszynowych. W og­
niu tym załamał sie atak abisyiu zy- 
ków. Udało się jednak ahisyńcz\ kom 
obejść lotnisko i uderzyć na włochów 
z przeciwnej strony. T ten atak został 
krw->wo odparty.

dem niemniej partyzanci zdołali u- 
szkodzić 4 aparaty bomhardowe typu 
„fłnr>roni“.

Przeciwko dywersji abiśyńsknj rzu 
cone zostały nowy grupy włoskie, świe­
żo przybyłe do Massaua.
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ASMARA, 10. 10. PAT. Specjal­
ny wysłannik N. B. T. donosi, że sy-

Of-cerowie żądają
p r z e w r ó c e n ia  monarchj i  w Brecfi

ATENY, 10. 10. (wł.) Wyżsi ofi­
cerowie arm ji greckiej zjawili się dziś 
u premjera Tsaldarisa i zażądali od 
niego natychmiastowego przywrócenia 
monarchji. Po tern demarche oficerów 
zwołane zostało posiedzenie rady mini­
strów, na którem rząd podał się do dy- 
lnisji.

Wyżsi oficerowie zwrócili się do 
gen. Kondylisa z prośbą, by stanął mi 
czele nowego rządu. Gen. Kondylis 
p r z y c h y l i ł  się do tej prośby. Zgroma­
dzenie narodowe, jak przypuszczają, 
zbierze się celem uchwalenia restaura­
cji monarchji.

W nowym rządzie stanowisko pre­
mjera i tekę ministra finansów- objął 
gen Kondylis.

BTAŁOGRÓD, 10. 10. PAT. Z A- 
ten donoszą, że wT całej Gracji ogłoszo­
no Stan wojonny.

DIM  AGRÓD. 10. 10. PAT. We­
dług doniesień z Aten, rząd gen. Kom 
dylisa po zaprzysiężeniu stanie przeci 
zgromadzeniem narodowem, które wy­
powie się w sprawne zniesienia u.-tro- 
ju -rćpnl libański :go. . ,

Według dalszych doniesień Kondy­
lis zostanie regentem do chwili zakoń­
czenia plebiscytu, tj. do 3 listopada.

tuacja wojskowa na teranie abisyń nęła się o kilka kilometrów7 za A digrat
skim od niedzieli nie uległa zmianie.— w ki trunku Adui.
Grupę operacyjna z gen. Santini posu- Od poniedziałku na całym odcinku 

WOJSKA WŁOSKIE W AB1SYNJ1

wyposażone są we wszelkie urządzenia techniczne. Na zdjęciu oddział ber­
sa- glierów w azbestowych ubraniach, którzy idą zakładać stanowiska dla

miotaczy ognia.

W Genewie nada! tworzą komitety
• ' ‘ "  Do komitetu wejdą przedstawiciele

państw oraz rzeczoznawcy.
Po dyskusji uehw-alona została bi 

głosami, przeciwko 1 (przedstawiciel 
Włoch) rezolucja dla zastosowania, 
sankcyj.

Od głosowania wstrzymali się przed 
eta w’im’cle A ustrji i Węgier.

GENEW A, 10. 10. (wł.) Na popo 
łudnioweńi posiedzeniu ligi narodów 
przewodniczący rady min. Benesz 
przedstawił projekt utworzenia komi­
tetu koordynacyjnego.

Celem komitetu jest skoordynowa­
nie zarządzeń, które każde z państw 
chciałoby przedsięwziąć w stosunku do 
Włoch.

frontu panuje spokój, który wykorzy­
stywany jest przez wojska włoskie dla 
ul ezpieczenia zajmowanych obeeme 
stanowisk. W dotychczasowych wal­
kach po stronie włoskiej odniosło ra­
ny wielu oficerów7 i żołnierzy. 2 et: o - 
ficerów zostało zabitych. S traty  wojsk 
abisyńskich obliczono na 2.000 ludzi. 
Ścisłych danych dotychczas brak.

Do niewoli wzięto około 500, alnsyń 
ezyków. Przy bombardowaniu Adui 
i Adigratu przez samoloty nie było ja­
koby żadnych ofiar, wśród ludności ey 
w-ilnej. W A digrat wiele domów zosfa 
ło zniszczonych.

SZALONY WYŚCIG W CIEMNO­
ŚCIACH.

RZYM, 10. 10. PAT. Samoloty wło­
skie stwierdziły, iż w kierunku góry 
Ed ag oh a must położonej na zachód- od 
Adigratu posuwają się silne oddziały, 
arm ji abisyńskiej. Ponieważ góra t& 
jest ważnym punktem strategicznyOfy 
panującym nad tą  okolicą, dowództwo 

’włoskie wysłało kolumnę askarisów i  
poi ecen i om uprzedzeń i a abisyńczyków 
i za jęcia góry7.

Pomiędzy wojskami włoskiem i a 
ahisyńskiegi odbył się w nocy szalony 
wyścig w zupełnej ciemności, przy bar 
dzo niskiej temperaturze i silnym lo­
dowatym wietrze. Wojska włoskie w al 
eząc z niezwykłemi trudnościami osią­
gnęły7 pierwszo szczyt góry7.

STRĄCONY SAMOLOT WŁOSKI
ADDIS ABEBA. 10. 10 PAT. Na 

górę Atale pod Axum spadł s a m  “lot 
włoski. Dwuch lotników zabiło się na 
miejscu, dwaj są ranni. Na froncie po­
łudniowym w prowincji Ogadyn, pie­
chota włoska posuwa się naprzód.

\\ lUCJI.

Sensacyjny wywiad z doradcą wojskowym Negusa
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SZTOKHOLM, 10.10. (wł.). Spe­
cjalny sprawozdawca prasy szwedz­
kiej i duńskiej przesłał drogą radjo 
w ą’ relację z sensacyjnego wywiadu 
z doradcą wojskowym negusa, genera­
łem ‘szwedzkim Virgin, zwanym w ko­
łach włoskich „Wrogiem I talji nr. i .

Generał nie udziela zasadniczo źad 
nyeh wywiadów prasowych. Tym ra ­
zem jednak zrobił wyjątek dla przed­
stawiciela prasy rodzinnego kraju i 
przyjął go w swojej willi przy p i Św. 
Jerzego w Addis Abebie.

Zapytany o opinję o żołnierzach 
abisyńskich" na tle dotychczasowych 
działań wojennych, gen. Virgin udzie­
lił zupełnie nieoczekiwanej odpowie­
dzi:

— Przebieg dotychczasowych walk 
stw ierdził ,  że żołnierze obisyńscy ma­
ło podporządkowują się wydanym roz 
kązóm. Na odprawie dowódców grup 
cesarz udzielił wyraźnych inśtrukcy.j 
taktveznveh, oŚAviadczając:

„Bądźcie ostrożni. — Wałczcie J e ­
den przeciw jednemu. — Nie skupiaj­
cie sie- — Kryjcie się! —- Uderzajcie 
nagle! — Dziś zaczynamy : wojnę....— 
Rozpierzchnijcie się i zwyciężajcie!*' 

Żołnierz abisyński jest bardziej 
krwiożerczy, niż tygrys bengalski, ale

działając w skupieniu, okupuje zbyt 
wielkioini, a całkiem zbędnemi strata  
ni i drobne sukcesy, które są bez zna­
czenia dla wyników kampanji.

O taktyce sztabu włoskiego gen. 
V irgin wyraził się naogól dodatnio. 
Podkreśla, on korzystnie o przezorno­
ści Włochów świadczącą troskę, o za­
bezpieczenie sobie łączności z bazami 
operacyjnemu

Nie wpłynie to jednak w niczem 
na końcowy rezultat wojny.

Tej'wojny Włosi me wygrają! Bo 
z Abisynią nikt i nigdy wojny wy­
grać nie może, gdyż broni jej sama 
natura!

  ]dźc?'e dalej! — oznajmił gen.
Virgin — chciałbym powiedzieć do 
swych kolegów z przeciwka, genera­
łów: de Bono i Graziani. Posuwu jen 
się skalistymi bezdrożami Sakoty, 
Gondaru i M a ł e k  BankaD Zajmujcie 
pusfacie Dnnaki, Gum, Hadcle Gubo, 
Ausso —■ co chcecie! A od poludi.m, 
jeśli nie zwalczy was pragnienie, cały 
Ogaden, H arar. Przetnijcie nawet ko 
h 't  Addis Aheba — Dżibutti i odetnij- 
eje nas od f wiata stalową ścianą 
swych cżógów i samolotów!

Chodźcie do nas — a nie ujdzie 
świadek klęski’

Na rozciągnięte linje komumkacyj 
ne spadać będą w dzień i nocy wojow­
nicy abisyńscy. Żołnierz włoski nie za 
zna snu, ani spokoju.

Żonierz abisyński może trzy dni o- 
bejść się bez wody — Włosi muszą 
być w nią obficie zaopatrzeni. Jest to 
moment rozstrzygający w7 a v o j i i u : na 
teąytorjum abisyńskiem.

My mamy gdzie się cofać, prosimy, 
niech Włosi idą za nami!

Po tern oświadczeniu na temat- 
losów wojny, gen. Virgin, dodał je ­
szcze: . . . .

— Szkoda każdej dalszej kropli 
krwi, która wsiąknie nadaremnie v 
skalistą glebę Abisynji. Jest to krew 
p r z e l a n a  bez żadnego pożytku dla dm 
narodów. Wiochy powinny zrozumieć 
swój błąd i córyc-hlej wejść na drogą 
rokowań, aby zlikw idow ać to tragicz­
ne nieporozumienie. Nie przyniesie (® 
ujmy ich honorowi wojskowemu, bo 
wiem podbój Abisynji jest fizyczną 
niemożliwością.

Zapytany o rolę oficerów- europej­
skich po stronie abisyńskiej w < bo> 
nych działaniach wojennych gen. Y>r* 
gin uchylił się kategorycznie od od '
powiedzi. ...
1 , v -  \ f -
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Z Czarny przyjaciel Italji
Potomek króla Salomona

PROJEKT USTAWY O WYKONYWA­
NIU ZAWODU APTEKARSKIEMU
WARSZAWA, 10,10. W celu uregulowa 

nia stosunków przy wykonywaniu zawodu 
aptekarskiego, ministerjum opieki spoloca 
nej opracowało projekt ustawy o wykony 
.waniu tego zawodu, której brak dawral siq 
odczuwać.

Ustawa ta projektuje wprowadzenie 
szeregu zasadniczych zmian w dotychcza­
sowym stanie rzeczy. M. in. zawodowy per 
sonet aptekarski mają stauowić apteka­
rze, asystenci aptekarscy i aspiranci apte­
karscy. Tytuł aptekarza nadawać ma m i­
nister opieki społecznej.

11 LISTOPADA WOLNY OD NAUKI
WARSZAWA, 10. 10. Przygotowane są 

zarządzenia w sprawie tegorocznego ob­
chodu świąta Niepodległości w szkolnie 
twie powszeclinem i średniem. Ze względu 
na to, że rocznica Odzyskania Niepodle­
głości przypada w poniedziałek w szkolni 
ctwie nastąpią 2-dniowe ferje w dniu 10 i 
U  listopada.

USUNIĘCIE PRZEROSTÓW BIURO­
KRATYCZNYCH W SZKOLNICTY E.

WARSZAWA. 10. 10. Ministerjum o- 
światy wydało rozporządzenie, mające na 
celu ograniczenie czynności biurowo admi

' "■'cyjnyeh w szkodnictwie.
Knratorja i inspektoraty szkolne wez­

wane zostały do ograniczenia ilości okól­
ników i zarządzeń do istotnie niezbędnej 
potrzeby. Wszelkie ankiety, zbieranie ma 
terjałów statystycznych itp. mają ' ye o- 
graitiezone do najważniejszych potrzeb 
szkolnictwa i oświaty. Zarządzenie ogra­
nicza również do mnimum inne czynności 
biurokratyczne w szkolnictwie, jak p isa ­
nie sprawozdań itp.. Również ilość konfe- 
rencyj, posiedzeń rad pedagogicznych.' ko 
m isyj itp. ma być ograniczona do rzeczy­
wistej potrzeby.

NIE BĘDZIE EK S MISYJ OD 1 LISTO­
PADA.

WARSZAWA, 10.10. W dniu 1 listopa. 
da wchodzi w życie moratorium mieszka­
niowe na okres zimowy dla bezrobotnych, 
zajmujących mieszkania nie większe, jak 
jedno 1 dwuizbowo.

Wstrzymanie eksmisyj bezrobotnych
" ac będzie do 1 kwietnia 1936, w tym ter 

m bowiem kończy się okres zimowy.

ADY KWITNĄ W CAŁEJ POLSCE.
WARSZAWA, 10.10. Z różnych stron 

’ w.’.kutek panującego cis  
pł.-' iMckfove drzewa owocowe pokryty się  
kwiatami. Na t. zw. ciepłem Podolu i Po­
kuciu zakwitły jabłonie. Podobne doniesie 
nia napływają 7. okolic Łodzi, Kalisza i 
Poznania.

Kwitnienie sadów w październiku jest 
wypadkiem rzadkim w naszym kraju.

B. WIĘZIEŃ BRZESKI PRAGIEli 
PRZYBYŁ DO POLSKI.

WARSZAWA, 10,10. B yły więzień brze 
ski i dawny poseł socjalistyczny, Ir. A- 
dara Pragier, po wyroku skazującym w 
głośnym procesie brzeskim wyjechał n 
kiaju  ■ osiadj w Paryżu, gdzie prowadził 
kancelarję adwokacką. W^yjazd dr, Pra- 
giera władze prokuratorskie uznały za u- 
cieczkę i rozesłały za nim listy gończe.

■Tuż od dłuższego czasu rozchodziły się 
wiadomości, że dr. Pragier zamierza wró­
cić do kraju. Wczoraj nadeszła do Warsza 
wy wiadomość, że były więzień brzeski 
przekroczył już granice Polski i w tych 
dniach zgłosić się ma dobrowolnie do 
władz prokuratorskich oelem odbycia ka­
ry.

Spośród skazanych w procesie brzes­
kim b posłów do tej pory przebywają za­
granicą W incenty Witos. Kiernik. Bagiń­
ski i Lieberman.

z w y c ię s t w © w y b o r c z e
t  “ C«W W KŁAJPEDZIE,
LONDYN, 10. 10. Agencja Reutera po 

daje następujące prowizoryczne rezu'taty 
wyborow kłajpedzkich.

Lista niemiecka uzyskała zgórą .150.000 
głosów na ogólną liczbę 190.000, t  czego 
wynikałoby, że z ogólnej liczby 29 manua 
tów Niemcy uzyskają 23 lub 24 mandaty.

W dniu, w którym  tajem nicza wy 
mowa uderzeń w tam tam  obwieściła 
całemu krajow i wybuch w ojny wio 
sko - abisyńskiej, jeden zapew ne ty l­
ko człowiek na  terenie całej E tjo p ji 
modlił się najgoręcej o zwycięstw-> 
aionji włoskiej, niosącej przecież zni 
szczenię'jego ojczyźnie. .

Uwięziony w Koranu, w jednym  z 
najdzikszych zakątków  prow incji H ar 
ra r , żyje książę L id j Yassu, właściwy 
„potomek króla Salomona". Dzieje 
jego życia to trag iczny  film, k tóry  
dzisiaj w zawierusze w ojennej znaleźć 
może nieoczekiwany epilog. J e s t  on 
przecież wnukiem  M enełika I I ,  s trą  
conyru z tronu przez obecnego cesarza, 
k tóry  doszedł do w ładzy dzięki pópar 
ciu koalicji w czasie wojny. Księcia 
L idj wyznaczy] um ierający Menelik 
swym praw ow itym  następcą i niewą 
tpliw ie panowałby on do dnia dzisiaj 
szego, gdyby nie dziwne kom plikacje 
m iędzynarodowej polityki

w okresie w ojny św iatow ej.
Książę Yassu w okresie swego kr.lt 

kotrw ałego panow ania popełnił sze­
reg kapitalnych błędów, k tóre znako­
micie po trafiła  w ykorzystać Anglja. 
Ożenił się on z piękną m ahoinetanką, 
co zwrócio przeciwko niem u całe du­
chowieństwo E tjo p ji. Może i inne 
błędy polityczne, jakiem i było w ysu­
wanie pogardzanych m ahom etan na 
stanow isku w adm inistracji 
państw ow ej, nie zaszkodziłyby miodu 
mu władcy, gdyby na widowni nie po 
jaw ił się wówczas osławiony pułków 
nik  Lawrence. W początkach r. 1916 
dzisiejszy cesarz A hisyńji, ówczesny 
R as T a la ri, byl gubernatorem  prow  in 
cj'i H ar rar. S ym pątja  okazyw ana 
przez k.;ięcia L idj niemieckim w oj­
skom kolonjalnym  ściągnęła nań 
gniew A nglji. Pułkow nik Lawrence 
postanow ił działać bardzo szybko. Woj 
ska koalicyjne, walczące przeciwko 
niemieckim oddziałom kolonjalnym  
generała Lettow  Y orbeck na terenie 
A fryk i W schodniej, naw iązały  kon­
tak t z gubernatorem  H a rra ru  i zao­
patrzy ły  go w broń. Zamach stanu 
dokonany przez Ras T a fa ri doprow a­
dził do uwięzienia księcią Yassu. Na 
tron w stąp iła  nieślubna córka Monę 
lika  I I , Ju d y ta , k tórej Ras T a fari 
przydzielony został jako doradca. Po 
,iej śmierci

zdobył T afari koronę A bisynji.
Ciężkie to były i krw aw e dni E tjo  

pji, gdy zamachy polityczne, tłum ione 
b m ta lną  przemocą następow ały je­
den ąo drugim . Wysocy dygnitarz:) 
E t.jopp m e mogli zapomnieć o przepo 
wiedni królowej Saby, iż dopóki jej 
potomkowie panują w  A bisynji, ża­
den obcy m e zdobędzie kraju . A' 
przecież w łaśnie obecny cesarz Abisy

ROZRUCHY ANTYŻYDQWSK1E 
W TELSZACH.

BERLIN, 10. 10. Niemieckie biuro i« . 
formacyjne donosi z Kowna, że w  TeL 
Bzach doszło wczoraj do gwałtownych r.ks 
oesów antyżydowskich, przyezem wiele o- 
kieji w •• v.dowskie.h sk lep a ch 'rozbito, Ucz 
ne mieszkania zdecydowano oraz pobito 
wielu żydów.

Hasłem do tych wystąpień byl następu 
jącj wypadek: Trzech żydów pochw veiło 
gwałtem służącą pewnej żydowskiej rodzi 
ny, chrześcijankę, związali ją i wywieźli z  

miasta. Po drodze dziewczynę zniewolono, 
tak że musiano ją następnie odwieźć do 
szpitala.

Po rozejściu się wiadomości o P*m. 
wśród ludności dało się zauważyć wzrasta 
jąee oburzenie, które znalazło swój wyraz 
w późniejszych ekscesach Po przybyciu 
policji spokój został przywrócony. Aresz 
towano kilka osób.

ZBROJENIA HISZPANJI.
MADRYT. 10. 10. Rząd poczynił w prze 

myślę krajowym poważne zamówienia nia 
terjalu wojennego. Zamówienia dołyczą 
przedowszystkiem artylerji, a specjalnie 

. Przeciwlotniczych. Zagranicą żaku 
P<ono licencje aa budowę samolotów i 
czoigow.

n;ji nie pochodzi z dynastji króla Salo 
mona i królowej Saby. J e s t  on w 
oczach niektórych uzurpatorem , k tóre 
go reform atorsk ie  rządy ściągnęły na 
k ra j klęskę w postaci inw azji wło­
skiej.

K siążę Lidj Yassu z okien swej 
więziennej Samotni spogląda ku bez 
kresom ypustyni D anakił. Pośród po 
tężnych czarnych skał bazaltowych 
przezorny cesarz A bisynji zbudo­
w ał dla w ięźnia dom. P rzy  domu 
znajdu je  się również i kaplica, z k tó­
re j okien, zatopiony w m odlitwie, 39- 
letn i książę spogląda często ku wul­
kanicznym  górom Grudda, oddzielają­
cym A bisynję od francuskiego Somali 
N a teren ie kolonji fm neuskiej miesz­
ka jego k ilkunastoletn i syn, Menelik 
I I I ,  k tóry  pomści może jego krzyw dy.

Młody M enelik nie umie ani czy­
tać, ani p isać,-pasie  bydło n a  te ry to ­
rium  francuskiego Somali i tylko od 
do czasu

otrzym uje po kilkadziesiąt funtów  
od gubernatora.

L id j Yassu spogląda ku gniazdom 
orłów na skałach, albo wzywa do sie­
bie zamieszkałego ua tym  pustkow iu 
od 35 lat niem ieckiego kolonistę, po­
siadającego niew ielką fermę. Rozrna 
w ia ją  ze sobą długo o spraw ach bie 
źących, rzadko jednak  kiedy o poli­
tyce, bo królewski więzień przyznaje 
sam, że jes t zmęczony życiem. K rót­
kotrw ałe jego, bo 8-Ietnie zaledw ie-rzą 
dy, były okresem szaleństw  i n ierm  
sądnych posunięć, podsuwanych mu 
spry tn ie  przez pułkow nika Lawrence, 
k tó ry  p o tra fił zdobyć zaufanie młode­
go władcy. Dzisiaj p rzyznaje on, że 
zbyt późno poznał się na grze znako­
m itego w spółpracownika angielskiego 
w yw iadu.

L idj Yassu jes t może jedynym  w 
tej chwili abisyńczykiem , k tó ry  w 
głębi duszy pragnie zw ycięstw a 
Włoch. Może łudzi się nadzieją, iż 
zwycięzcy przyw róciliby m u tron, u 
może też ponosi go tylko pragnienie 
zem sty i odwetu.

Opłakane położenie finansowe
Włoch

PA RY Ż, 10.10. — „Le P e tit  Jo u r  
na l“‘ ogłuszą wywiad z Yickiiam Stoe- 
dem, k tóry  nie ukrvw a pesymisfvez 
nych poglądów na obecną sytuację fi­
nansową Włoch.

Steed podkreślił, iż rząd  włoski p ła 
ci obecnie za dostaw y państw ow e bo­
nam i pracy, k tóre muszą dyskontować 
banki włoskie. Obecny zapas złota, w 
B anku W łoskim nie przekracza sumy 
40 mil jonów funtów  szterlingów. —

O kręty  włoskie, udające się do E ry ­
trei, nie p łacą za przejazd z kanału 
Suezkiego, łecz czynią to na kredyt, 
w płacając zaledwie m inim alne zalicz­
ki.

U trzym anie  a rm ji włoskiej w A  fry  
ce kosztuje tymczasem  eon aj mniej 200 
do 250 tysięcy funtów  szterlingów. — 
Należy w tycli w arunkach zadać so­
bie pytan ie, kto będzie mógł d o sta r­
czyć kredytów  na tak wielkie w ydatki

Kanał Suezki nie będzie zamknięty
nawet gdyby zastosowano sankcje wzglądem WłocI?

PA RYŻ, 10. 10. „Excelsior" p rzy ­
nosi pewne inform acje o wczorajszem  
posiedzeniu rady  nadzorczej tow arzy­
stw a eksploatującego kanał Suezki.— 
Oddawna krążyły  pogłoski, że zasiada 
jacy  w radzie anglicy dom agać się 
będą zamknięcia kanału  Suezkiego dla 
oki’ętów włoskich.

Członkowie rady  tow arzystw a do­
szli do przekonania, że ani układy 
francusko - egipskie z r. 1856, ani też 
m iędzynarodow y układ, zaw arty  w

K onstantynopolu  w r. 1688 nie upo­
w ażniają rady  tow arzystw a do zam­
knięcia kanału  Suezkiego. Niema rów­
nież podstaw  praw nych do zastosowa 
n ia  dla statków  włoskich podwyższo­
nej opłaty  za przejazd.

Stojąc na gruncie czysto praw nym  
rada nadzorcza doszła do przekonania 
iż w żadnej form ie nie może być mowy 
o zamknięciu kanału Suezkiego w 
jakim kolw iek momencie .

Negus oficjalnym kandydatem
do nagrody pokojowe! No&ia

SZTO K H O LM , 10. 10. — Dzien­
n ik  szwedzki Góthborg - N itenden do­
nosi, że szwedzka akadem ja nauk po­
stanow iła w ysunąć kandydaturę cesa­
rza  A bisynji, H aile  Selassie, do nagro 
dy  pokojowej Nobla.

Ma to być — ja k  podaje ów dzien­
n ik  — odpowiedź na  niesłuszne po­
gwałcenie suwerenności A bisynji, a 
zarazem  pro test przeciwko zaborczym 
planom  Włoch.

300 milionów spadku w Ameryce
SP A D K O B IE R C Z Y N I M IE S Z K A  W  PO Z N A N IU

W Poznaniu  poszukiw ani są krew 
ni Blum a Reissa, k tóry  prized 17-tu 'a 
ty, bo w r. 1918, zm arł w D etroit. Po 
zostawił on doki i okręty, wartości 300 
m iljonów zł., a więc duży m ajątek.

Ja k  się okazuje, zm arły mil joner 
je s t  kuzynem  ubogiej m ieszkanki dom 
ku na Dolnej W ildze w Poznaniu 
pod nr. 42, pani M arty  G ryczyńskiey 
k tó ra  pochodzi z rodziny Spradów , z 
miejscowości Gniew na Pomorzu.

Blum Reiss nazyw ał się właściwie 
Lazarowicz. Zm ienił on nazwisko w 
Ameryce, gdyż ścigany był przez w ła­
dze niemieckie, jako  pow staniec " 
1863 r. Po pewnym  czasie Reiss prze 
stał się kryć ze swojem  prawdziwern 
nazwiskiem  i w D etro it wiedziano, iż 
nazyw a się Lazarowicz

Udowodnienie pokrew ieństwa

między zm arłym  Reissem a p. M artą 
G ryezyńską w ym aga znacznych ko­
sztów. S taruszka nie m a pieniędzy, 
to też trudno jej dowieść, iż Biuru 
Reiss był bratem  je j rodzonego dziad 
ka. ‘Ponieważ w razie otrzym ania 
spadku piizez p. Gryezyńską, do kas 
rządowych wpłynęłaby znaczna su­
ma, przeto grono obywateli poznań­
skich s ta ra  się, ażeby dostała ona po 
życzkę na wyrobienie papierów, po­
trzebnych do spadkobrania.

GQlGOTAl■ mmm IB
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Grzechy
W ostatnim numerze „Wychodźcy", 

pisma poświęconego zagadnieniom e- 
migracyjnym, kolonialnym i kolom- 
zacyjnym, zamieszczony został into 
resnjqcy artykuł, omawiający Wędy 
popełnione w naszej polityce emigia 
( vjnej, sprzed okresu ekonomiczne j 
depresji. Okres ten według zdania 
autora (mż. J. Skomorowskiegoj 
zmarnowaliśmy.

Przyczyny tego, według autora są
trzy:

i |  Rozpraszana naszego polskiego 
wvciiod/.twa po wszystkich częściach 
świata (tylko w Antarktydzie nie zna 
leziono jeszcze „raju" dla wychodź­
ców). Tymczasem powinniśmy akcję 
tę ograniczyć, jeżeli chodzi o stałe, o- 
siadłe, rolnicze i rdzennie polskie wy 
ehodźtwo do dwóch lub trzech tere­
nów, np. mogących utrzymać z sobą 
pewien kontakt. Pominąwszy po­
mniejsze skupienia, rozrzucone po ca 
łyni globie, polskie wychodźtwo przed 
wojenne i powojenne reprezentowano 
jest najliczniej w Stanach Zjednoczo­
nych, Kanadzie, Rrazyl.fi i Argenty­
nie. Obok tych terenów ciągle trwają 
usiłowania do rozpraszania _ naszego 
wychodź twa po innych krajach, czę­
sto tam, gdzie według argentyńskiego 
przysłowia „djabeł zgubił poncho".

2) Dotychczas bardzo mało liczono 
się u nas z klimatem projektowanych 
terenów, wbrew zasadzie, że w pasie 
międzyzwrotnikowym za wyjątkiem 
nielicznych wysokich płasko w yży (jak 
np. Parana), europejczyk, zwłaszcza 
nordyk, z pokolenia w pokolenie żyć 
nie może, ho już w trzeciem pokoleniu 
degeneruje się fizycznie., umysłów o  ̂i 
moralnie i poczyna systematycznie 
wymierać nawet tam, gdzie niema clio 
rób epidemicznych (np. w Algierze) —- 
z braku przyrostu naturalnego. W ie 
o tern każde dziecko angielskie czy 
francuskie, tylko u nas pokryw a  ̂ się 
tę sprawę dyplomatycznem milcze­
niem.

8) Nie liczyliśmy się z zasadą, ze 
nie należy nigdy osiedlać się na stałe 
w krajach, w których ludność rządzą­
ca przewyższa swą kulturą naszego 
wychodźcę, ponieważ ten stan rzeczy 
spycha go na dno społeczne (pierwszy 
od końca murzyn, drugi chińczyk, trze 
ci polak) i wynaradawia.

Najgroźniejszym obecnie dla nas 
takim narodem są anglośasi, wobec 
których na dłuższą metę stanowczo 
nie utrzymamy swej narodowości, ą 
ani przytem zbyt za morzem silni, 
abyśmy kiedykolwiek mogli o swoje 
ewentualne prawa skutecznie się u- 
pomnieć.

W Azji i Afryce „biały pan" znany 
jest tylko tamtejszym ludom z batem 
w jednej i karabinem w drug. -’ : - e- 
„Bialy pan“ bez grosza w podartej 
kieszeni, rywalizujący z murzynem 
czy chińczykiem w odniesiesiu waliz 
ki pasażera itp., byłby sam zjaw i 
skiem nie do pomyślenia. W Ameryce, 
jest pod tym względem inaczej i tył 
ko o niej poważnie dziś myśleć można 
Nasze pobożne życzenia, co do posiada 
nią własnych kolonij, np. części po 
niemieckich, mają dotąd bardzo sła­
be widoki powodzenia; zresztą zacLo 
dzi pytanie, czy poza prestiżem zat­
knięcia tam polskiej flagi opłaciłoby 
się ich utrzymanie, gdyż dla koloniza­
cji ludnościowej stałej już z racji kh 
matu się nie nadają. Prócz tego wra 
zie zbrojnego zatargu z sąsiadem tru 
dno byłoby je obronić, gdyż na to po 
trzebna jest bardzo silna flota wojen 
na i transportowa.

Pozostaje więc tylko Ameryka. W 
myśl wymienionych trzech zasad pod 
stawowych Stt»nv Z'eds:?r-'o«? i b •»- 

' nada, nawet gdyby otwarły szeroko 
wrota dla em igracji, z rae.fi p an ow a­
nia tam rasy anglosaskiej są dla pol­
skiego żywiołu emigracyjnego a hi 
longue najzupełniej niewskazane. I- 
lość Polaków', zamieszkają ey eh w Sta 
nach Zjednoczonych, obliczamy no 
przeszło cztery miljony. Tost to  ̂ cy 

j fra bardzo UPKiWą. przewyższając;

polskiej
kolonialne!

liczb; mieszkańców wielu państw F.- 
uropy i Ameryki. Gdyby w czasie ma 
sowej emigracji do Ameryki istniała 
możność skierowania tych w y s o k o w  ar 
teściowych pionierów emigracyjny cii 
na jedeii, dobrze w ybrany teren — ni > 
potrzebowaliśmy dziś kłopotać się, 
gdzie skierow ać nadmiar ludności, kto 
i-ego w starym kraju pomieścić juz 
nie można. Stanowisko Polski w swrie 
eie byłoby w tedy zupełnie inne.

Po odrzuceniu z programu Amery 
ki Północnej pozostaje tylko Ameryka 
Południowa! Większa część tego 
kontynentu nie nadaje się dła nas z 
racji gorącego klimatu. Niektóre jeu

polityki
nak tereny, położone głów nie w Brązy 
Iji i Argentynie, posiadają klimat zti 
pełnie odpowiedni dla naszych wy­
chodźców. Nie posiadają one również 
\vt hi innych niedogodności, jak wyka 
żuje doświadczenie, osadnik polski a- 
uumaryzire się tam jaknajlepiej.

Niedomagania w zakresie spraw e- 
migracyjnych posiadają jedną wspól­
ną cechę: brak poczucia rzeczywi­
stości. 1

Na przyszłość strzec się tego trze 
ha jaknajbardziej. Naźeży żywą siłę 
narodu popchnąć w tym kierunku, 
gdzie zostanie racjonalnie spożytko­
wana.

ARCYBISKUP DR. LANG

PO ZAJĘCIU ADUY
na konferencji dostojników kościoła 
w Anglji wybrany został na delegata, 
który w konferencjach zabierać bę­
dzie głos w sprawie załatw ienia kon­

fliktu w łosko-abisy oskiego.

przez w włoskie w Rzymie odbyły się manifestacje, w których wzięły 
udział olbrzymie tłumy ludności.

Kanał Bałtyk -  Morze Czarne
Rum uńskie pismo „Dimm u ta“ za­

mieszcza artyku ł o projekcie kanału 
łączącego Morze Bałtyckie z Morzem
Czarnem.

Kanał, któiv\go projektem  zajm uje 
się „Diim neata", m iałby 1915 km dłu­
gości i składałby się z trzech s p r a w ­
nych rzek: W isły, D niestru  i Pim tu o- 
raz dwóch kanałów łączących, m iaro- 
wicie kanału W isła—D niestr i D niestr 
_  Prut. Z ogólnej długości p rzypada­
łoby tylko 910 km. na tery torjum  R u­
mun ji, reszta przypada na Polskę. Ru- 
m unja musiałaby w tym cełu p r/op ro ­

wadzić regulację P ru tu . Koszta budo­
wy kanału wynosiłyby 10 do 15 milj u -  
dów lei. t. j. około 500 miljonow zło­
tych, z czego na Rum unję przypadłoby 
193 miljonów7 złotych.

Rząd rum uński zamierza wydelego­
wać komisję, któraby wspólnie z 1 
staw i c i " l a m i  r z ą d u  p o l s k i e g o  onir"viia. 
wszelkie możliwości dotyczące tego 
projektu, którego realizacja nastąp iła ­
by etapami. K anał ten, jak zaznacza 
cytowane pismo, m i a ł b y  znaczenie me: 
tylko gospodarcze, alo i polityczne i 
strategiczne.

Policja czeska w dwukoio rowych
spodniach

W edług doniesień z P rag i, jedno 
z większych m iast czechosłowackich 
Lowosice, było niedawno widownią o- 
ryg inalnej m askarady policyjnej. Mm 
nowicie, gdy pewnego dnia m ieszkań­
cy Lowosic wyszli na ulicę, zauwazy- 
]i ze zdumieniem, że wszyscy poli­
cjanci pełnią służbę w7 nowiuteńkich 
m undurach, przyczem została do uni 
form u w prow adzona-ciekaw a innowa 
ej a, polegająca na tern, że każda nogaw­
ka spodni była uszyta z m aterja lu  o 
innej barwie.

O ryginalne spodnie m undurow e 
policji czeskiej stały  się niebawem 
przedmiotem nieładu sensnep. budząc 
powszechną i zrozum iałą wesoło w.

Przeprow adzone dochodzenie usta 
liło, że przyczyną tej m askarady P - 
licyjńej jest wielka eszczędnosc lnagi 
s tra tu  m iasta  Lowosic. Po  rozpisaniu 
konkursu na dostawę m undurów dla 
policji — oszczędni ojcowie m iasta 
w ybrali oczywiście na jtańszą  ofertę 
K raw iec z zemsty, czy przez meuwn

gę, uszył spodnie w ten sposób,  ̂ ie 
na jednej nogawce prążki m aterja lu  
biegną pionowo a na drugiej poziomo 
Ten drobiazg powoduje, że omawiane 
policyjne spodnie czynią w rażenie u- 
szytych z dwóch odmiennych m aterja  
łów7.

M ag istra t m iasta  Lowosice w yślą  
pił ze ska/pą  przeciw7 pomysłowemu 
krawcowi. — Operetkow y proces t 
„jedność" koloru policyjnych spodni—

\VI< ‘lkie zaciekawienie.

JA K  PALIĆ? WOLNO CZY PRĘDKO?
Jedna i ta sam a ilość tyton iu  wydziela  

przy palen iu  w ięcej lub m niej gazów szko 
dliwyoh i n ikotyny w zależności od tem pa  
spalania się  papierosa czy cygara. Im prę 
dzej następuje spalanie, tein  w iększa jest 
ilość n ikotyny i gazów w ydzielanych  przeż 
papieros. Stosunek jest praw ie trzykrot­
n y , t. zn. papieros w ypalony w  ciągu  5 
m inut w ydziela trzy razy ty le  gazów i ni­
kotyny, co papieros w ypalony w ciągu U  
m inut. W niosek dla palaczy w ysuw a się  
sam przez się z powyższej obserwacji 

; " o - -----------

a r m i a  s o w i e c k a  LICZY .10.W  60# 
LUDZI. 4.S9D SAMOLOTÓW i 3.5M JA N ­

KÓW.
Na podstaw ie urzęd. danych; sow iec­

kich donosi paryski „M atin«, że arm ja s« 
wiccka liczy obecnie IM m iljonów  ludzi

W ykształcone rezerwy roczników is~ i  
,lo 1934 obejm ują 8 5 m iljonów . Lekka ar- 
ty lerja  sowiecka rozporządzą dziś ponad 
4 500 dział, gdy tym czasem  przed trzema 
la ty  m iała tylko MM.. Ciężka arty leria  po 
siada dziś zgórą 7C0 arm at, w przee.w cU  
w ieniu  do ftlO z przed trzech lat.

Liczba tanków  i sam ochodów pancer­
nych w tym  sam ym  okresie ostatnich 3-e >
lat wzrosła z 358 na 3.580.

W ojenna flota  powietrzna czerwonej 
arm ii obejm uje w tej chw ili 4.3(1!) sauwm- 
tów, wśród nich 151 m iotaczy ciężkich
bomb.

400080 ZŁOTYCH ZA PIERWODRUK  
SZEKSPIRA.

Z n a n y  z b ie r a c z  -  b ib ł j o f i l  n o w o jo r s k i  
dr. R o se ń b a e h , n a b y ł  n a j s ta r s z y ,  z n a jd u ­
j ą c y  s ię  w A m e r y c e , p ie r w o d r u k  S z e k sp i­
r a  E g z e m p la r z  te n  b y ł  sp r o w a d z o n y  d»  
A m e r y k i je sz c z e  p rzed  1700 ro k iem . T M «  
b o g a ty  co z a p a lo n y  b ib l io f i l  n a b y ł  k s ią ż ­
k ę  »« dolarów.

  oOo -

K U R SY  JE Ż Y K A  POLSKIEGO W  RO­
LAND JI.

W szeregu m iejscowości w H olantji zo­
sta ły  uruchom ione, staraniem  tam tejszej 
Połonji, kursy języka polskiego, które 
licznie uczęszczane przez polaków .

CZY" MOŻNA PRZEPOW IEDZIEĆ  
ŚMIERĆ?

Znany b iolog B ernstein  zapewnia n a s  
że tak. N aturalnie n ikt n ie chce serjo n- 
wierzyć, a jednak jego twierdzenia m ają  
pewne podstaw y. Otóż stw ierdził po zba­
daniu 5.809 par óez, że może na tej podsła  
w ie m niej lub w ięcej ściśle określić datę 
śm ierci. Udow odnił, że około 50-tki clastY  
ezność soczewek ocznych słabnie, wsfcute 
czego stajem y się  dalekowTdzami. Im wrze 
śni ej zatem  dalekowzrroczność zaczyna się, 
tern w cześniej następuje śm ierć.
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Na froncie pracy w Zagłębiu Dąbr.
Częściowy strajk pracowników tramwajowych w Zagłębiu Dąbr.

trwa nadal
W dniu wczorajszym częściowy 

strajk  pracowników tramwajowych w 
Zagłębiu Dąhrowskiem trwał w dal­
szym ciągu.

Część strajkujących pracowników 
przystąpiła do pracy.

Ruch tramwajów odbywał się nor­
malnie linji Sosnowiec—Dąbrowa 
—Czeladź.

Na trasie huta Milowice — ul. 
Okrzei tramwraje nadal nie kursowały

Dyrekcja tramwajów informuje 
nas, że stanowiska swego nie zmieni. 
Dwaj motorniczy usunięci bowiem zo­
stali z pracy dyscyplinarnie, za prze­
kroczenia (spowodowanie wypadku).

Przypuszczać należy, że ’ w dniu 
dzisiejszym ruch tramwajowy odby­
wać się będzie zupełnie normalnie.

Dyrekcja tramwajów czyni w tym 
kierunku odpowiednie starania.

ST R A JK  W FABRYCE ZIEL E 
N IEW SK IEGO  W  DĄBROWTE.

Strajk  robotników w oddziale me­
chanicznym w fabuyce Zieleniewskie­
go w Dąbrowie trwa w dolszym cią- 
gu.

Wczoraj odbyły się pertraktacje 
pomiędzy delegatami robotniczymi a

Oto już w najbliższym  czasie, oo za 
kilKa dni, ukaże się to potężne arcydzieło 
GOLGOTA. Otowązkiem  każdego człowio 
kn jest zobaczyć ten film, k tó ry  wzrusza 
i syci duszę. Zbiorowym wysiłkiem trzech 
wielkich wytwórni, pow stał ten kolos — 
film odtw arzający zaw iłą sieć niecnych 
in tryg, odtw arzający ostatnie ehwBo 
życia Chrystusa.

W krótce na ekranie naszego k ina  „E- 
den- pojawi się to arcydzieło sztuki k in e ­
m atograficznej, k tóre zaskarbi sobie uzna 
nie stałych bywalców kina i znawców fił- 
rau.v K ażdy musi zobaczyć GOLGOTĘ, któ 
ra  jest, cudem techniki i królem sezonu.

4 cip kto szuka wielkich podniosłych" 
wzruszeń, znajdzie je  w firnie 'GOLGOTA 
Ten, kto doszukuje się bogatej wystawy, 
niebywałego rozmachu, techniki 5 g ry  naj 
lepszych gwiazd filmowych, znajdzie w 
filmie GOLGOTA. Potęny  film. p rzykuje  
u wage widza, trzym ając w napięciu do 
kóńca i Zostawi w spom nienia na długio 
lata.

OSTATNIE DNI JESIENNYCH TYGOD 
NI TARGOWYCH.

Już tylko kilka dni dzieli nas od zanik- 
ta  jesiennej imprezy, urządzonej sta­

raniem śląskiego towarzystwa wystaw i 
propagandy gospodarczej w Katowicach, 
w halach wystawowych przy parku Koś­
ciuszki.

Niezależnie od imprezy natury gospo­
darczej. w drugiej hali wystawowej urzą­
dzona została wystawa artystów malarzy 
Śląska, Warszawy i innych miast IV sk i.

Jesienne tygodnie targowe nastawione 
były przeważnie na reklamę towarów se- 
zimowych, a więc jesienno _ zimowych. 
Sprowadziły one przeważnie eksponaty z 
zakresu urządzenia wnętrza domu, a więc; 
meble, radja, dywany, kilimy, lampy, ży­
randole, przedmioty artystycznego wyto- 
bu ludowego itd.

_ Ponadto reprezentowane są na wysta­
wie nast. działy; chemiczny, farby, my­
dlarski, perfumeryjny, galanteryjny, elek 
tryczny, maszyn do pisania i liczenia, gu­
mowy, futrzarski, tekstylny (słynne wvru 
by leszczkowskie) itd. Z pośród spozyw- 
cow prezentują się wytwórcy miodów pit­
nych, win i w. in.

W ystawcy przez udział w tygodniach 
targowych zareklamowali się w należy, 
ty sposób, przyczem zawarli wiele tranzak 
cyj handlowych i nawiązali kontakt z szcr 
szemi warstwami publiczności, jako od­
biorcy towaru.

Wystawa zamknięta będzie nieodwolal
13's o 1bm' w niedzielę w godzinach wie 

ozorowych.
Ostatnie dni wystawy winni wszyscy 

wykorzystać _  tembardziej. że dopisuje 
piękna pogoda. Niskie ceny biletów wstę­
pu. oraz znaczne zniżki dla wycieczek zbio 
rowych umożliwiają zwiedzenie jesiennych 
tygodni targowych najszerszym sforom 
społeczeństwa.

dyrekcją fabryki, które jednak nie 
doprowadziły cło zlikwidowania za­
targu.

Robotnicy popołudniu opuścili w ar 
sztaty i spokojnie rozeszli się do do­
mów.

ZM IANY W  STA N IE  ZATRUD­
N IE N IA  W PRZEM YŚLE ZAGŁĘ­

BIA DĄBROW SKIEGO.
W ub. tygodniu sprawozdawczym 

w stanie zatrudnienia w przemyśle

Sprawa skrócenia czasy pracy
w górnictwie i hutnictwie

Wczoraj rozpoczęła w Katowicach 
swe prace komisja złożona z przed­
stawicieli pracodawców i robotników, 
która zajmie się badaniem skrócenia 
czasu pracy w górnictwie i hutnic­
twie, oraz sprawą finansów spółki 
brackiej.

Na przewodniczącego komisji do 
spraw spółki brackiej powołany zo-

H H M 9 IH H H
Związek oraeowników przemysłowych i handlowych

w Sosnowcu w obronie ubezpieczeń
Wobec ukazania się w prasie nie­

pokojących wiadomości, dotyczących 
nowej „reformy41 ubezpieczeń społecz­
nych zostało dnia 9 b. m. zwołane nad­
zwyczajne posiedzenie zarządu głów­
nego P. Z. Z. P. P. w Sosnowcu z 
udziałem komisji propagandowej, na 
którem rozpatrywano wszechstronnie 
to zagadnienie i postanowiono wszcząć 
na szeroką skalę zakrojoną akcję, ce­
lem poinformowania opinji pracowni­
czej i ogółu społeczeństwa o skutkach

tego rodzaju projektów, tak gospodar 
czych, jak  i społecznych.

Jednocześnie postanowiono zw'rć- 
cić się do pracowniczej grupy parła 
mentaąnej z żądaniem energicznej 
obrony interesów świata pracy w za­
kresie ubezpieczeń, wysuwając jako 
najpewniejszą gwarancję konieczność 
rychłego wprowadzenia pełnego i rze­
czywistego. samorządu do instytucyj 
ubezpieczeniowych.

Złodziej zestrzelony w czasie kradzieży 
węgla w Zagórzu

Wczoraj około godziny S rano p ra ­
cownik kolejowy Andrzej P tak, pil­
nujący wagonów na stacji kolejowej 
w Zagórzu zobaczył jakiegoś osobni­
ka, który zrzucał z wagonów węgiel.

P tak  wystrzelił do złodzieja, ra­
niąc go śmiertelnie. Postrzelony bo­
wiem w kilka minut życie zakończył.

Okazało się, że zastrzelonym jest 
znany złodziej kolejowy 28-1 etni Bro­
nisław Oru-ba, zamieszkały w Dąbro­
wie przy ul. Staszica 19.

P tak  został przez policję zatrzy­
many. Bnoń, którą posiadał za zezwo­
leniem władz — zakwestjonowano.

Dalsze dochodzenia w toku.

Garnek napełniony srebrnemi monetami
wykopano na polu w Wojkowicach Kościelnych

W '  G 7 a c i n  L- n .  r-k i ,  - r , i   : . i *W czasie kopania ziemniaków na 
polu w' Wojkowicach Kościelnych, nie 
jaka Bi alas owa dokonała niezwykłe­
go odkrycia.

Kobieta uderzyła motyką o jakiś 
przedmiot, który wydał głuchy dźwięk 
Zaintrygowana poczęła kopać głębiej 
i wydabyła na powierzchnię gliniany 
garnek. ,
. Po rozbiciu garnka okazało się, że 
jest on napełniony srebrnemi m one­

tami.
O znalezieniu pieniędzy zawiad >- 

miony został miejscowy nauczyciel, 
który po obejrzeniu monet stwierdził, 
że pochodzą one z czasów Zygmun­
ta  I I I .  -tj

Ogółem w garnku schowanych by­
ło 28 sztuk srebrnych monet.

Znalezione monety przekazane zo ­
staną starostw u w Będzinie, poczem 
umieszczone zostaną w muzeum.

Slup zmiażdżył robotnikowi klatkę
piersiową

Onegdaj, we wsi Bielowizna kolo Ząb- 
fcowic, w czasie wyładowywania z wozu 
slupów do instalacji elektrycznej wyda. 
rzył się tragiczny wypadek.

W pewnej chwili obsunął się slup ; 
przygniótł Ifi.letniego Ryszarda W iśniew­

skiego, zamieszkałego w Bielowi/nie, kió 
ry pomagał robotnikom przy wyładunku.

Nieszczęśliwy doznał zgieceuia klatki 
piersiowej oraz stłuczenia prawej ręki.

W stanie ciężkim przewieziono go do 
szpitala w Dąbrowie.

Kupiec sosnowiecki żąda 70 tysięcy zł.
za amputowaną no grę

Na dzień onegdajszy została za­
powiedziana w Katowicach sensacyj­
na rozprawa z oskarżenia kupca sos­
nowieckiego, Maurycego Reinera prze 
ciwko dyrekcji kolei o odszkodowa­

l i  annycy Reiner orzed ki ku la ty

uległ wypadkowi na dworcu kolejo­
wym w Katowicach, wskutek czego 
musiano mu amputować nogę. Obec­
nie Reiner wystąpił z żądaniem od­
szkodowania w wysokości 70.000 zł.

Rozprawa została odroczona w ce­
lu powołania rzeczoznowców.

Zagłębia Dąbrowskiego nastąpiły 
pewne zmiany, a mianowicie;

Towarzystwo „Saturn44 zreduko­
wało 17 robo.tnrr.rfw.

H uta K atarzyna zwolniła z pracy 
31 robotników z oddziału walcowni.

Fabryka Gulczyńskiego przyjęła 
do uracy .13 robotników.

W apienniki „E ltes“ w Będzinie 
przyjęły do pracy 15 robotników.

W innych gałęziach przemysłu — 
bez zmian.

Piątek

l i
Październik

stał nacz. W. Bruner. Komisji do 
spraw skrócenia czasu pracy przewód 
niczyć będzie nacz. Józef Zagrodzki.

Z ram ienia ministerjum opieki spo 
łecznej przybył do Katowic główny 
inspektor pracy dyr. M. Klott.

W yniki prac oczekiwane są z du- 
żem zainteresowaniem w Zagłębiu

Dz.ś: f  Piacydy 
Jutro; Maksyiuiljana 
Wschód słońca; 5.58 
Zachód słońca- 4.45

RADJO
WARSZAWA.

P iątek , 11 października.
o,30 P ieśń „Kiedy ranne  w sta ją  zory,e“, 

6.113 Pobudka do g im nastyki. 6.34 Uimua- 
styka^ 6.50 M uzyka. 7.20 Dziennik poran­
ny. 7.50 P ro g ram  na dzień bieżący. 7 55 P a . 
rę inform acyj. S.CMJ A udycja dla szkół. 
8.10 Przerw a. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 H ej 
ual z W ieży M arjaek iej w Krakow ie. ]2.l)3 
D ziennik południowy. 12.15. A udycja dla 
szkół. 12.40 K oncert zespołu salonowego.
13.25 C hw ilka dla kobiet. 13.30 Z rynku  
pracy. 13.35 Przerw a. 15.15 P rzeg ląd  g ieł­
dowy. 15.25 W iadomości o eksporcie pol­
skim. 15.30 M uzyka lekka 16.00 P ogadan­
ka  d a chorych ze Lwowa. 1615 K oncert 
ze Lwowa. 16.45 Chwilka py tań  — audy­
cja dla dzieci. 17 00 Odczyt o S tefanie Czar 
nieekim . 17.15 M inuta poezji. 17.20 Kon­
cert solistów. 17.50 P oradn ik  sportowy. 
18 00 K oncert z Krakowa. 18.30 Pogadanka 
ak tualna. 18.40 Życie ku ltuara lne  i nr!v_ 
styczne stolicy. 18.45 M uzyka lekka. 10 00 
K oncert reklam ow y. 19.15 P rog ram  it  i 
dzień następny. 19.25 Skrzynka rolnicza. 
19.35 W iadomości sportowe łokahie. 19-40 
W iadomości sportow e ogólne. 19.50 Aklual 
ny monolog. 20.00 B iuro Stndjów  rozm a­
wia ze słuchaczam i R. P. 2010 Egzotyczna 
n astro je  — koncert. 20.55 Szewc Alojzy — 
pogadanka. 21.00 Dziennik wieczorny. 21.19 
Obrazki z Polski współczesnej. 21.15 Opora 
operetk i i film  — koncert. 22.30 Muzyka 
taneczna (płyty). W  przerw ie o godzinie 
23.00 W iadmoości m eteorologiczne dla ko 
m unikacii lotniczej.

KATU WICK.
P ią tek , 11 października.

6.30 Transm . z W arszawy. 7.50 P rogram  
na dzień bieżący. 7.53 P are  inform acyj,
12.03 T ransm . "z W arszaw y. 13.35 i płyty). 
8.09 T ransm . z W arszawy. 8.10 Przerw a. 
131.57 T ransm . z W arszaw y i K rakow a,
12.03 T ransm isja  z W arszaw y. 13.35 Lucy­
na Szczepańska, chór Ju ra n d a  i różne or­
k iestry  (płyty). 14.30 Przerw a. 15.15 Wiadn 
mości giełdowe. 15.17 Chwilka społeczna-
15.25 T ran sm isja  z W arszaw y. 15.30 Pieśni 
górnicze i ludowe. 16.00 T ransm isja  ze 
Lwowa. 16.45 T ransm isją  z W arszawy. 17 29 
T ransm isja  z W aeszaw y i  z T orunia. 17.50 
T eansm isja  z W arszaw y i z K rakow a 16.19 
Tobie m atko — opowiadanie. 18.45 K on­
cert reklam ow y. 1900 Porady  rad io tech­
niczne. 19.10 P ro g ram  na  dzień następny. 
19.20 Przegląd  prasy , 19.30 Ja k  spędzić 
święto. 19.35 Lokalne wiadomości sportow e 
19.40 T ran sm isja  z W arszaw y. 23.(15 Znano 
mci odje — koncert z płyt.

— XX—

1 Kielc
(k) Wypadek rowerzysty. Na przed­

mieściu Szydłówek w Kielcach najechany 
został przez furmankę nieznanego właści­
ciela — jadący na rowerze Kaz'wk-rs 
Szymkowiak, mieszkaniec wsi Sosnówka- 
pow. kieleckiego.

Szymkowiak od uderzenia dyszlem w 
prawy bok, doznał złamania dwuch żeber 
i w stanie ciężkim przewieziono go do s/pi 
tala św. Aleksandra. Furman po wypadku 
zb:ogl.

(k) Krwawa bójka. Na drodze pomiędzy 
wsią Nowa Słupia, a Sernisem, pow Kie­
leckiego, Jan Majcher ze Słupi — S la ’oj. 
pow. opatowskiego, będąc w stanie pod­
chmielonym wszczął sprzeezkę ze Stan?-da 
wem W iątkiem z Sosnówki.

Sprzeczka zamieniła się wkróLu? w  
krwawą bójkę, podczas której Majcher 
dobył noża i zadał nim kilka głęookch  
ciosów' Wiątkowi, którego w  stanic cięż­
kim przewieziono do szpitala.

(k) Smutna przygoda kupca częstoehow 
skiego. Onegdaj Józef Włodarek, zamoż­
ny kupiec z Częstochowy, po załatwieniu 
pomyślnie swoich spraw liandiowycli w 
Kielcach udał się wieczorem w towarzy­
stwie dwuch nieznanych kielczanek de i ’d 
nej z miejscowych restanraoyj na kolacją.

Po libacji Włodarek z jedną z towarzy­
szących mu dam r>aic.-hał dorożką na s n a .  

cer w' ,.nieznane‘(. Rano dnia następnego 
Włodarek przebudził się w kam hriołoi 
mach „Kadzielnia41 pod Kielcami i itwier 
dził brak 200 zł., znajdujących się w kie­
szeni spodni. Ponieważ Włodarek był zu* 
pełnie pijany, nie może podać policji nm 
moru Jorożki, ani wskazać towarzyszącej 
mu w eskapadzie damy.



Nr. 278
Sir. 5

1 Zagląisia
t e a t r  m i e j s k i  

w SOSNOW CU.
Dziś o godz. 8.30 wiecz. teatr m iejski 

gra przebojową kom edję J. D evala auto 
ra słynnego „Stefka" pt. „Towariszcz*4, 
która dzięki pochlebnej ocenie prasy o- 
raz życzliwem u przyjęciu  rozbawionej 
publiczności, cieszy sie  w ielkiem  powo­
dzeniem. Zai-ówno ciekawa i zabawna  
treść całej sztuki, św ietna gra artystów  

•z pp. G ołaszewską, Arciszew ską, Karaslió- 
ską, K rotkem , Golczewskim ,Gołaszewskim  
i Iw ańskim  na czele zespołu, jak też c ie­
kawa i oryg in a ln a  oprawa sceniczna, pick  
lie toalety artystek  sk ładają sic na całość 
która zapewne przez d ługi czas bądzie re. 
w e'acją  naszego teatru. Ceny biletów  od 
25 gr.

Jutro o gódz. 4 30 przedstaw ienie szkol, 
ne pt. „Nie — boska koniedja". Ceny bi­
letów  od 25 do 70 groszy.

W ieczorem  o godz. 8.30 teatr uuej.sk: 
gra dosgonalą konied.je -T. D evala  pt. ..To- 
wariszcz".

 00)0 -
W Y W IN D Y K O W A Ł , ALE DLA S IE B IE  

Przy ul. S ien kiew icza 19 w D ąbrow ie 
Górniczej m ieści sic biuro próśb Jan a  
Śliw y, który m iedzy innem i załatw ia spra  
wy w indykacyjne.

O nieuczciw ości w łaścicieli podobnych 
przedsiębiorstw  p isa liśm y już nieraz. Śłi„ 
wa nie jest w yjątk iem , to też w indykacje  
przeprowadza do w łasnej kieszeni.

Naskutek zam eldow ania jednego z oazu 
kanych klientów , p. W incentego Żurawice 
kiego (Dąbrowa, Sobieskiego 11), ś liw a  
znalazł sic na ław ie oskarżonych.

Sad okręgow y w Sosnowcu skazał go 
na 3 m iesiące aresztu, z zaw ieszeniem  
kary.

 o----
— Zebranie m alarzy w Sosnowcu. Cen­

tralny związek rohotników przem ysłu bu­
dowlanego. drzewnego, ceram icznego i no- 
krewnych zawodów w Sosnowcu, ul. Tła. 
cławicka 6. organ izuje w nadchodzącą nie 
dziele o godz. 11 rano w lokalu w lasnvm  
ogólne zgrom adzenie m alarzy.

— K oło absolwentów średniej szkoły  
JittUdNwej T. P łock iego  w Sosnowcu urzą 
dza w dniu 12 hm. -w salach związku zawo 
dow ego praeownikcw przem ysłow ych i 
handlow ych w Sosnowcu dancing tow a­
rzyski. Początek o godz. 20-e.j.
— Z centralnej targow icy w M ysłowicach. 
Na targow ice spędzono w ub. tygodniu  
473 szt. bydła i eiieląt, 1323 św iń, razem  
1799 szt. zwierząt. P łacono za 1 kg. żyw ej 
w agi za. (ceny loco targow ica łącznie r. 
kosztam i handlowem i): bydło: od 40 gr. 
do 73 gr.. cielęta: od 50 gr. do 90 gr., św i­
nie: od 85 gr. do 1.50 zł.

— Jeszcze w spraw ie kopalni „Lipno**. 
W  związku z w yjaśnieniem  m oim  z dnia  
4 biu. stw ierdzam , że om yłkowo podałem  
iż jestem  w łaścicielem  kopalni „Lipno" — 
jestem  bowiem tylko dzierżawcą kopalni 
do czasu zupełnego w yeksploatow ania  
w szystk ich  pokładów' w ęgla.

M Danielewicz.
— W yjaśnien ie. W  związku z naszą n o .  

tatką o nieodpow iednim  stan ie m ostu na  
P rzem szy  od strony M odrzejowa, d ow ia ­
d ujem y się, że m ost ten jest w dobrym  
stan ie i nie grozi m u zaw alenie się.

— Chciała się  otruć... alkoholem . One- 
gdaj wieczorem  na ul. W arszaw skiej w  
Sosnow cu u siłow ała  się otruć podobno su ­
ki im ałem  prostytu tka E ugenja F ig ie l, za 
m ieszkała  w Sosnowcu przy ul. K ordonu. 
wrej 4.

Po przew iezieniu  do szpitala  miejskio< 
go okazało się, że F ig lów n a. tak sobie dlii 
fig la , u siłow ała  „otruć się‘c w ypija jąo 
znaczną ilość wódki.

P o w ytrzeźw ieniu  niedoszła sam obój­
czyni udała się  do domu.

— Z życia  uniw ersytetu  powszechnego  
w Czeladzi. U n iw ersytet powszechny w  
Czeladzi rozpoczyna w ykłady publiczno  
d*a szerszego ogółu na różne aktualne te ­
m aty . D ziś o godz. 19 w lokalu  w łasnym  
prof. St. D epow ski w yg łosi odczyt pt. 
„Sprawa K łajpedy, jako zaczątek zarze­
w ia w k onflik ciee europejskim**.

W  niedzielę 13 bm. o goclz. 16 prof. N a­
wrocki będzie m iał wykład na tem at „Czy 
grozi nam nowa wojna". W stęp  na w ykła  
dy bezpłatny.

W yk łady publiczno na uniw ersytecie  
powszechnym  w Czeladzi cieszą się  dużą 

( popularnością,

Fundusz Obrony Morskiej (F.O.M.)
bez żadnych potrąceń na organizację i administrację -
przeinaczony Jest w całości na budowę polskich okrętów

wojennych

Nakaz aresztowania prezesa zagłębiowskiej
chrześcijańskie) demokracji

P. i  Choiński przed sądem
W  sądzie grodzkim  w Sosnowcu 

m iał wczoraj zakończyć się ostatecz­
nie głośny proces przeciwko sosno­
wieckim kupcom Janow i Choińskie­
mu i Józefow i Zientarze, oskarżonym  
o zniesław ienie prezesa zarządu spół­
dzielni kredytow ej Zagłębia Dąbrów 
skiego p. J a n a  Dudy.

Proces ten wzbudził w ielkie zain­
teresow anie wśród miejscowego oby­
w atelstw a, w szczególności zo względu 
na osobę Choińskiego, k tó ry  jest p re ­

zesem miejscowego koła chrześcijań­
skiej dem okracji.

W czorajsza rozpraw a nie doszła 
do skutku. Choiński i Z ien tara nie 
zjaw ili się w sądzie, uczynili to zre­
sz tą  poprzednio, s ta ra jąc  się proces 
przewlec, by uchylić się od odpowie­
dzialności i grożącej im kary . P o ­
tw ierdzili to przed sądem św iadko­
wie, sk ładając wczoraj sensacyjne 
oświadczenia, m. in. że Choiński na-

namawiat świadk. do nieś ta wdani a się  
w' sądzie, usiłow ał ich przekupić, obie­
cując zapłacić za nich grzywny, zwró­
cić im  wszelkie koszty itp. Znamien­
ne słowa Choińskiego powtórzył jeden 
ze świadków', iż ma on dść pieniędzy, 
by odraczać sprawę i  kierować proce­
sem według wdasnego upodobania.

Sąd narazić wydał polecenie ares^- 
tow ania Choińskiego i Z ien tary  do 
czasu złożenia przez nich kaucji.

Sprawa późnego dostarczania listów
w Dąbrowie

M ieszkańcy ulic śródmieścia D ą­
browy uskarża ją  się na późne dostar­
czanie listów przez listonoszy poczto­
wych. N iejednokrotnie zdarza się, że 
listonosz przychodzi z listem  dopiero 
o godz. 12 w poł., lub jeszcze później.

P rzez późne dostarczanie poczty 
bardzo wiele trac i zarówno ten, k tó ry  
w ysłał dane pismo, jak  i ten który je 
otrzym uje. W iele bowiem spraw  czy 
zamówdeń term inow ych przez późne 
dostarczenie listu  nie może być w y­

konanych. Przykładów  podobnych 
można byłoby przytoczyć bardzo dużo

J a k  nas poinform owano listonoszy 
na  całą Dąbrowę z peryferjam i jest 
zaledwie pięciu.

N a jednego więc listonosza p rzy ­
pada nieraz dziesięć ulic, mocno za­
ludnionych. J e s t 'to  stanowczo za d ine  
obciążenie n a  jednego listonosza.

U rząd pocztowy w Dąbrowie wi­
nien spraw ę tą  odpowiednio uregulo­
wać.

Złodzieje kolejowi
przed sąd em  grodzkim w Dąbrowie

T rzej m ieszkańcy Strzem ieszyc: 
Br. Dom ański (ul. Zielona 261, W.  
Balicki (ul. Zielona 26) i P iep rzn ik  — 
handlow iec stanęli onegdaj przed są­
dem grodzkim  w Dąbrowie

W ym ienieni oskarżeni zostali 
przez policję, że dnia 27 łipea r. b. 
skrad li z wagonu, stojącego na s ta c j5 
w' Strzem ieszycach kilkanaście sztuk 
żelaza - surówki.

Oskarżeni oczywiście do winy się 
nie przyznali, tw ierdząe, że zaszło nie

porozumienie.
Świadkowie i policja zeznała jed­

nak, że istotnym i spraw cam i kradzie­
ży żelaza byli Balicki i Domański, 
skradzione zaś żeazo sprzedali cni 
znanemu paserowi Pieprzyków'i.

Sąd opierając się na zeznaniach 
świadków skażał: B. Dom ańskiego na 
6 miesięcy więzienia, Balickiego na 
3 m iesiące aresztu  i P iep rzyka  na 6 
miesięcy więzienia.

Syn upił ojca i zrabował mu pieniądze
Sdy m łodzi chcą się bawić, a brak im pieniędzy...

Sąd grodzki w Dąbrowie w osobie 
sędziego Kuczkowskiego rozpatryw ał 
onegdaj ciekawą spraw ę, w której j a ­
ko oskarżeni staw ali W acław B arto  
szewski i K . Szczepanik — m ieszkań­
cy Strzem ieszyc.

Bartoszew ski i jego przyjaciel 
Szczepanik są to  ludzie młodzi, żądni 
zabaw y i wrażeń.

Do ich ognistego tem peram entu 
brakowało im jednak—forsy. P rzem y­
ślali więc bardzo często nad sposobem 
zdobycia większej sumy pieniędzy.

Razu pewnego Szczepanik rzeki 
do swego przyjaciela:

— W acek, nie m artw  się, forsa bę­
dzie. Chodzi tylko o to, abyś się zgo­
dził na moją propozycję no... i pomógł 
w  tej całej „robocie j.

— Zgoda, mów prędzej — odpo­
wiedział zadowolony W acuś.

— A więc uważasz, W acusiu, o j­
ciec twój m  oeluy portfe l forsy, jak’

tylko pomożesz to w szystkie forsiacz- 
ki p rzejdą do naszej kieszeni.

Chcąc zrealizować ten pro jek t obaj 
przyjaciele zaprosili Ignacego B ar­
toszewskiego (ojca W acława B arto  
szewskiego) do restau rac ji na wódkę 
i tam go upili do nieprzytom ności, po- 
czem portfel z pieniędzmi z kieszeni 
w ykradli.

Za skradzione pieniądze poczęli 
się oczywiście bawić na „całego“ w 
wielu restauracjach , nie om ijając rów 
nież kabaretu  „Locarno" w Sosnowcu

Zakończenie tej całej h isto rji b y ło  
sm utna.

W tych dniach stanęli oni przed 
sądem grodzkim  w Dąbrowie, który, 
po zbadaniu świadków skazał Szcze­
pan ika  i jego kom pana W acława B ar­
toszewskiego na 6 miesięcy więzienia. 
Bartoszewskiem u, w ykonanie w yroku 
sąd zawiesił na 3 lata .

K U  U W A DZ E DYUEKGJ1 A UTO M .'. 
SÓW M IE JSK IC H  W SOSNOW CU.

O trzym aliśm y następujący list;
Będąc sta lą  pasażerką m iejskich auto. 

busów, byłam  św iadkiem  niem al straszne­
go wypadku, który niżej opisuje, aby pu­
bliczności i osobom zainteresow anym  po­
dać do wiadom ' i. jakie są porządki w 
powyższych autobusach.

Otóż wczoraj dnia 18 hm. w yru szy liś­
my od bram y Schona o godzinie 8.45 rano 
z dwoma pasażeram i, sz o fe r ,,pędzi?, jak  
szalony, bo spóźnij sic  z n iew iadom ych ml 
przyczyn. D ojeżdżaliśm y do placu K oś­
ciuszki czekają dwie pasażerki, pierwsza, 
m łodsza w skoczyła na stopnie i prędki# 
wsiadła, gdy druga natom iast, kobieta  
starsza i słabsza, postaw iła jedną nogę r a  
stopniu konduktor krzyknął „odjazd4* 5 
ko>.V--» ” *•• ’ w biegu  w skoczyć
stoczyła sic pod wóz. N a mój krzyk szofer 
stanął, gdyż konduktor naw et autohuaM 
n ie zatrzym ał. N a szczęście obeszło sic be* 
wypadku, jedynie kobieta ogóln ie s ie  po­
tłuk ła  i rozdarła sobie spódnicę. G łówną  
w ilie należy przypisać dyrekcji autobu­
sów, która bardzo często zm ienia pracow­
ników i coraz to nowych niew yszkolo- 
nych przyjm uje, zam iast s ił w ykw alifik o  
wanycli. Może Sz. D yrekcja autobusów  
w eźm ie sobie pow yższy fakt do serca i 
troche w iecej zacznie dbać o swoich k lien ­
tów z których czerpie dość dobre zyski.

W. S. '
 "O"------

— Sześć m iesięcy w iezienia za usiłow a­
nie pokalecz, brzytwą. Sąd grodzki w D ą­
brow ie rozpatryw ał spraw ę K onstantego  
K ozła ze Strzem ieszyc, oskarżonego o u s i­
łow anie pokaleczenia brzytw ą jednego z 
gości na zabawie strażach, w Strzem ieszy­
cach. Sąd skazał K ozła na 6 m iesięcy  w>e- 
zienia.

— Skazanie oszusta. W  ub. i b. roku 
grasow ał na terenie Zagłębia niejaki W ft, 
dysław  K otarbiński z Częstochowy (tvit;ń 
sk iego 23), który podszywając sio po.* u- 
genta banku spółdzielczego w K rakowie, 
dopuścił sio m asowych oszustw z państwo  
w em i obMgacjami.

Obecnie K otarbiński odpowiadał łącznio  
za swe w szystk ie sprawki przed sądem  ó- 
krągowym  w Sosnowcu, który w ym ierzył 
m u 5 lat w iezienia z p o b a w ien iem  praw  
na lat siedem. ,
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1 Zawiercia
(z‘ Kwesta uliezna na budowę ?;kć! 

powszechnych, Komitet tygodnia rrki/ly 
powszechnej podaje do publicznej wiado_ 
mości, iż kwesta uliczna urządzona w dn. 
£ hm. na rzecz budowy szkól powszech­
nych przyniosła 68 zl. 82 gr. czystego do. 
<sbotlU.

(z) Koncert na dożywianie biednej dzia­
twy. Ju tro  wieczorem w7 sali resursy TA Z 
związek pracy obywatelskiej kobiet, od­
dział w7 Zawierciu urządza. koncert o bar­
dzo bogatym i urozmaiconym programie. 
Udział w koncercie wezmą: artystka oper 
polskich p. Jefimcowa i prof, instytutu 
muzycznego p. Lewinger. Czysty docl.ód 
osiągnięty z koncertu przeznaczony zosla 
nie na dożywianie biednych dzieci, to też 
artystyczna ta impreza zasługuje na jak- 
najszersze poparcie.

(z) Uroczystość u inwalidów. W nad­
chodzącą niedzielą powiatowe koło związ­
ku inwalidów urządza uroczyste wmuro­
wanie aktu erekcyjnego w będący w bu­
dowie . dom inwalidy*' przy ul. Sieniiu-v (_ 
cza .16. Program  uroczystości przewiduje, 
o godz. 11 nabożeństwo w kościele paraf­
ialnym, a po nabożeństwie poświecenie i 
wmurowanie aktu. Na uroczystość te za­
powiedzieli swój przyjazd 'przedstawiciele 
głównego zarządu związku inwalidów z 
majorem ociemniałym posłem Wagnerem 
na czele.

(z) Sprawa kartofli dla bezrobotnych. 
Corocznie w okresie przedzimowym za­
rząd miejski zaopatruje bezrobotnych w 
bezpłatny przydział kartofli, który w po­
zycji budżetowej każdej bezrobotnej rodzi 
ny stanowi poważną zapom-oge. Tego ro_ 
dzaju zapomogę otrzymują równie; od 
wydziału powiatowego bezrobotni z go- 
Bzezegónych ośrodków wiejskich. Ponie. 
my/, sezon kopania kartofli już jest na u- 
kcńczeniu. przeto kwestja bezpłatnego 
przydziału kartofli jest dla bezrobotnych 
poważną troską dnia. tlak się dowiaduje­
my, wydział, powiatowy7, jak również za­
rząd miejski rozpoczęły w tej sprawie od­
powiednie starania. Czynione są zabiegi 
o uzyskanie odpowiednich na ten cel kre- 
d y tów .'a" j'e3'!i'óeżeśbiei 'żbierade są oferty 
na dostawę. Przypuszczać należy, że spra­
wa ziemniaczana -zostanie na korzyść bez 
robotnych jaknajpomyślniej załatwiona

(z) Włamanie. Nocy onegdajszj niezna­
ni sprawcy7 dokonali włamania do sk epu 
spożywczego należącego do H ab em an a 
(Porębska -S). skąd skrad'i pewną ilość róż 
nyeh artykułów spożywczych ogólnej 
wartości około 400 zł.

(z) Wydalił się z zakładu wychowaw­
czego. Z miejskiego zakładu wychowaw­
czego (Sienkiewicza) wydalił się ouegdaj 
11-letni Kazimierz Nowotny,

jąkała na leczeniu
Pan Emil Stachowski oddał swego syn 

ka, Kazia, na naukę dobrego mówienia 
do Aleksandra Boczka, ponieważ chłopak 
się jąkał.

Nauka miała trwać miesiąc. Alek san. 
der Boczek zapewniał, że Kazio po tym 
term inie będzie mówił, jak poseł, i wziął 
zgóry honorarjum w sumie stu złotych 

Jakoż po miesiącu pan Stachowski zja­
wił się w towarzystwie krewnych i przyję­
ci ćt w mieszkaniu „profesora".

— No i jak tam mój Kazio?
— A, w7 perządeczku! — odparł profe­

sor, niec-o speszony tak tłum ną wizytą. — 
Gada chłopak, mówię panu, że aż przyjem 
neść słuchać. Wcale pan nie wiesz, jakie 
krasomówcze ta lenta w pańskiem chłopa­
ku siedzą! Meneżynas bodzie z niego, prze 
konasz się pan.

— Dobrze gada? — ucieszył się ojciec.
— Wiadoma rzecz! Zresztą po cholerę 

jęzorem przez potrzeby obracać; zara się 
państwo sami na swojem chłopaku prze­
konacie.

— Chodź no tu, Kaziu! — skinął profe­

sor na chłopca. — Jak  się nazywasz?
— Ka-zi-mierz Sta-chow-ski.
— Iłe masz' lat?
— Dwa-na.ście.
— Gdzieś się rodził?
— W Brześ-eiu...
— Widzicie państwo, jak chłopak śpie­

wa. No bo u mnie, proszę państwa, nieżad 
na nawalanka, tylko pierwszokla.śna nau­
ka. Dać do mnie jąkałę, panie tego, to już 
po paru lekcjach lepiej się jąka...

Profesor urwał, gdyż Kazio ni stąd, ni 
z owąd wystękał nagle z wysiłkiem:

— ,, ... u ... u ... nad Bbhbugiem**, koń­
cząc- w ten sposób zdanie, że urodził się „w 
Brześciu nad Bugiem'*.

— Bić go! — ryknęli goście i ruszyli 
hurmem na profesora, dając mu w skórę 
ka to, że chłopca nie wyleczył, a po drugie 
za to, że się stawiał.

Pan Boczek nie darował jednak swej 
krzywdy. Skierował sprawę do sądu i w 
rezultacie pan Emil Stachowski i b ra t 
jego, Michał, skazani zostali na tydzień 
aresztu każdy.

B U N T  W  T ND J A C H  A N G I E L S K I C H
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W Indjaeh północno-zachodnich w yb u ch ! bunt hindusów. Specjalna angiel­
ska ekspedycja w ojskowa w ysłana zo sta ła  eelem stłum ienia buntu.

Ozy jesteś członkiem LO.P.P .?

Poważanie u ludzi, zaufanie; dobro.
I  byt i spokojną przyszłość zdobę- 
S dziesz składając swe oszczędności 

w K O M U N A L N E J  K A S I E  OSZCZĘ 
|  DNOŚC1 pow. Zawierciańskiego w 

Zawierciu.

1 QiStissssi
(ol) Krwawe porachunki na drodze. W

dn. S) bm. na idącego do domu mieszkańca 
wsi Glanów, Stanisław a Grzywno wieża 
napadli Stanisław i -Władysław -acia 
Oleksowie z Glaiiowa.

Oleksowie mając z Grzywno wiezem sca­
re porachunki pobili go tak niebezpiecz­
nie kijami, że oprócz ogónych obrażeń ci o 
leśnych, rozbito mu czaszkę.

Grzywnowi.cza w ciężkim stanie odv.ia 
ziono do szpitala olkuskiego.

(oil) Mistrzostwa w strzelaniu. W ic-
zultacie przeprowadzonych zawodów z 
broni małokalibrowej w strażach pożar­
nych, m istrzami zostali pp.: Leon Łydka 
— w straży pap. „Klucze**. Stanisław Cen 
brzyńsbi — w straży cieslińskiej. Wince* 
ty  Pogoda — w straży sławkowskiej. Mi­
strzami straży rejonowych: na rejon żar- 
nowicki — p. Józef Rosa z Szyc; rejo.i o- 
grodzieniecki — p. Franciszek Bierla.

M istrzyniami ze służby samarytańsko- 
pożarnej pp.: K rystyna Marlikowskn zo 
straży pap. „Klucze" i Genowefa Łueko- 
siówna ze straży w Cieślach.

(o1) P rotest przeciwko budowie rzeźni 
rytualnej. Przy ul. Gęsiej w Olkuszu spo­
łeczeństwo żydowskie przystępuje do bu­
dowy rzeźni rytualnej, według projektu, 
k tóry podobno jest już zatwierdzony 
przez m agistrat olkuski.

Przeciwko budowie rzeźni w luchii. 
wym punkcie, w śródmieściu, energicznie 
zaprotestował związek właściciel nieruchu 
mości ńa ostatniem posiedzeniu. Protest 
będzie skierowany do władz powiatowych 
i wojewódzkich.

(oil) Złodzieje z Klucz pod kluczem.
Na terenie nieczynnej cementowni ..Kin- 
eez“ popełniono szereg kradzieży, m. iii. 
pasów. Miejscowa policja po dłuższych do 
chodzeniach ujęła sprawców tych kradzie­
ży w osobach: Jan a  Rydzyka, Franciszka 
Rydzyka, Jana P iłk i i Józefa P iątka, n ia 
szkańców Klucz. Kradzione przedmioty 
sprzedawane były u paserów olkuskich: 
Jan a  Kordasia i M ajera Śpiewaka.

Złodziei osadzono pod kluczem.

i  SPRA W IED LIW O ŚĆ! Sb ZWYCIĘŻA! I
POWIEŚĆ.

— Znalazłem temat do obrazu — p.j 
wtarzał Edmund Castel — na przy­
szłej w ystaw ie mówić o mnie będą!

X X X .

Jakób Garaud pod nazwiskiem  Pa  
wła Harmant, zajął miejsce na okrę­
cie płynącym  z Hawru do Southam p­
ton; skąd udał się do Londynu, by 
znów pierwszym  statkiem  popłynąć 
stam tąd do Ameryki. Ogłoszenie za 
mieszczone w dziennikach, o podpale 
mu fabryki w A lfortville i jego boba 
tem kiej śmierci, wpadło mu w ręce.

Ucieszjd się nad wyraz takim obro 
tern sprawy, w szystko szło bowiem we 
m ug jego życzenia, potrzeba mu było 
przybyć jedynie do kraju, w którym, 
«zięki pieniądzom i ukradzionym pla 
nom mógł szybko zebrać wielki ma­
jątek.

Będziemy mu towarzyszyli na po­
kładzie „Lord - Majora". okrętu  
pierwszorzędnego, jaki go ponieść 
B>iał do N ew - Yorku. Na teraz powró 
cimy do Joanny Fortier.

Skoro pan Delaunay sędzia śledczy

dowiedział się o aresztowaniu wdo­
w y Fortier i jej przybyciu do prefe­
ktury, w ydał rozkaz przyprow adzenia  
jej do siebie na przesłuchanie.

N ieszczęśliw a była na w szystko  
przygotowaną. Odwaga, postanow ie­
nie, _ energja, zastąpiły  u niej trwogę 
i bojaźliwość. Ze spokojem i zadziw ia  
jąco zimną krwią stanęła przed urzęd  
nikiem, od którego jej los zależał.

N ie tracąc chwili, pan D elaunay, 
upew niw szy się, że jego sekretarz go­
tow y jest do sp isyw ania protokółu, 
rozpoczął badanie. „

— Im ię pani? — zapytał.
— Joanna Fortier.
— W iek.
— Lat dwadzieścia sześć; urodzi 

lam się w Paryżu dnia. 15-go paździei 
nika 1S5!ł roku.

— Zamężna, czy panna?
— W dowa po P iotrze Fontier, me 

clianiku, który zmarł naglą śmiercią  
w służbie pana Labroue, inżyniera, o 
którego morderstwo oskarżają; mnie, ja  
ko leż o kradzież i podpalenie fabryki.

1 ° zdanie, wym ów ione jasno, do­
nnie. zwróciło uw agę sędziego, k to ■

sę-

ry  zatrzym ał na m ówiącej badawcze 
spojrzenie.

—  W ie zatem  pani — rzekł po 
chw ili m ilczenia — o co cię oskarżają... 
Cóż masz do pow iedzenia przeciw  
ternu?

—  D w a słowa... Jestem  niewinną!
Pan D elaunay w zruszył ram io­

nami.
— Gdybyś była niew inną — odpo­

w iedział z oczam utkw ionem i we wzro  
ku Joanny 7— dlaczego uciekałabyś z 
fabryki wraz z dzieckiem , zam iast w zy  
w ać pom ocy na widok pożaru?

Młoda kobieta zam łyśliła  się.
— Odpowiadaj ! — zawołał 

dzia n iecierpliw ie.
—  Na co się to zdało?... pan mi 

w ierzyć nie będziesz.
—- Tak... bo chcesz skłamać...
— N ie! gdyż słow a moje wydać 

mogą nieprawdopodobnemu W szyst­
ko sprzysięgło się przeciw  mnie. J a ­
kim sposobem m ógłbyś pan dać w iarę  
opowiadaniu nie popartemu, żadnym  
dowodem? P otęp isz mnie... a jednak  
jestem  niewinną.

— U trzym ujesz więć, żeś nie zamor 
dowala pana Labroue?

-— Zaprzeczam temu z całych sił
moich!

—  T w ierdzisz, iż nie m iałaś do nie 
go żadnej nienaw iści?

—  N ienaw iści? Za cobym ją mieć 
miała?

-— W szak cię wypędził!
— N ie, panie; on pow iadom ił mni j 

tylko, że nie mogę dłużej pełnić m ego  
obow iązks w fabryce. D ziałał w peł

n i praw swoich, a mimo, że jego deey  
zja przykrą dla m nie była, zrozumia­
łam, że m iał zupełną słusność w tym  
razie.

— Czułaś urazę do pana Labroue z 
przyczyny śm ierci sw ego męża?

— Skąd mogłabym  mieć urazę do 
pryncypała za nieszczęście, które na­
stąpiło  nie z jego winy?

— Zaprzeczasz więc, żeś podpalia  
fabrykę?

—  Zaprzeczam! jak również i mor 
derstwu. Tych obu zbrodni nie popeł­
niłam.

—  D owiedź mi tego?
—  Jak?... w  jaki sposób?
— Z bijając poszlaki, zebrane prze 

eiw sobie, których jest moc przeraża­
jąca. K upow ałaś dwukrotnie w znac-z 
nej ilości petroleum?

—  To prawda!
—  Część tego płynu um ieściłaś w 

butelkach?...
—  To także prawda!
— B utelk i znaleziono yyp różn io  

ne na podwórzu fabryki, po w ylaniu  
przez ciebie płynu na w ióry w w ar­
sztatach?

— To fałsz! Zaprzeczam temu!
Sędzia śledczy zatrzym ał po raz

drugi na Joannie przenikające spojrzę 
nie. N ie spuściła oczów.

—  O tworzyaś kasę pana Labroue—  
m ów ił dalej — aby z niej ukraść pie 
niądze. Inżynier, przybyw szy n ie sp i  
dziew anie, schw ytał cię na uczynku, a 
ty  go zabiłaś.

8. c. n.



Wiadomości radjowe

SŁUCHOWISKO RADJOWE POsWIK-
CONE Ś. P. ST. H A U SN E K O W i.

Teatr W yobraźni wznawia, jako n ie­
dzielne słuchowisko, artysytczuy reportaż 
Janusza M eissenra p. t. „Ocalenie", poświę 
eony pam ięci bohaterskiego lotnika ś. p. 
Stan isław a H ausnera. Jan usz M eissner to 
nietyłko znany lotnik  i słyn n y  now elista  
o w ielkim  rozm achu sty lu  i  n iew yczerpa­
nej wyobraźni, to także w ielce u talent o v a  
uy pisarz radjowy, który w sw ym  dorob­
ku posiada szereg ciekaw ych i em ocjonu­
jących  słuchow isk oryginalnych . ..Ocale­
nie'1 nadane bedzie 13.X. o' godz. 18.39 z ra . 
djostacji w arszaw skiej.

PO LSK A  F A N F A R A .
D nia 13.X. w niedziele, o godz. 1615 

przedstaw i sie publiczności radjowoj no- 
w y zespól instrum entów  dętych. Jest to 
oktet, a w iec zespół ośm iu instrum entów , 
prowadzony przez A leksandra S ielskiego, 
oktet, który w ystępow ać bedzie pod na­
zwą „Polska Fanfara". W obeo tego, że in ­
strum enty dete zyskały w ostatnich cza­
sach ogólną syrapatje i popularność, pow ­
stanie tego  zespołu należy przyw itać z u- 
m auiem .

A K T U A L JA  N A  CENZURO W AN FM 
W ESO ŁA LW O W SK A  F A L A .

W  niedziele dnia 13.X. o godz. 21 ej 
„W esoła Lwowska F a la 11 zaprodukuje 
rew je skeczy, piosenek, aktualnych paro- 
dyj i m onologów  pióra Ju lju sza  Tota, Ko- 
raba. V ogelfiingera, W aydy i innych  z 
w esołą m uzyką Z bigniew a Łipczyńskiego. 
W  „W esołej F a li1' wezmą udział stałe jej 
typ y  i  typki.

A U D Y C JE  K ASPRO W ICZO W SK 1E  
Z PO ZN A N IA .

W  ram ach ogólno - polskich „wieczo. 
rów literackich" w poniedziałek dnia 14.X. 
o  godz. 21-30 rozgłośnia poznańska nada­
wać będzie na fa li ogólno - polskiej ezwar 
tą -v dy je kasprowiczowską. Program  an 
d yeji w ypełn i odczyt znakom itego k ryty ­
ka literackiego Dr. S tefana Papee p. t, 
„R elig ijność Jana K asprow icza1*, oraz re­
cytacje tych  utworów K asprowicza, w któ  
rych n ajsiln iej przem ówiła relig ijność  
poety.

G W AŁTU , CO SIĘ  D ZIE JE!
N iedzielne fragm en ty  słuchowiskowe 

m ają na celu przedstaw ienie słuchaczom  
P olsk iego  R adja w ybitnych  dzieł lite .a -  
tury dram atycznej w najcenniejszych  w y­
jątkach, oprawionych w kom entarz literac  
ki. P o lsk ie Rad jo stara sie ustaw icznie o 
częstow anie sw ego audytorjum  audycjam i 
pogodnem i i doborowym humorem, B 'orac 
te  dwa w zględy pod uw agę, stary  Fredro  
,ja k  u la l“ nadaje sie do tego typu słucho­
w isk. N azw isko naszego Szekspira hum o­
ru scenicznego pojaw ia sie dość często w 
niedzielnych  „fragm entach11. Publiczność 
radiow a chętnie słucha scen z kom. fre­
drowskich, k tórym  ząb czasu krzywdy m e  
zrobił. Tym  razem jedną z pereł tego au­
tora przypom ni rozgłośnia w ileńska do. 
13.X. o gedz. 13-ej w opracowaniu młode- 
• ■ 0  h istoryka literatury  — Zygm unta I V .

—skiego.

Ogłoszenie o przetargu
na dzierżawą środków

lokomocji.
U bezpieczaln ia  Społeczna w K ielcach  w y­
dzierżaw i na warunkach dla siebie n aj­
dogodniejszych  środki lokomocji używa­
ne przez U bezpieczalnię do przewożenia  
chorych, objazdów pp. lekarzy i do wyjaz-

dówr adm inistracyjnych .
M aksym alne norm y, ustalone przez 

W ładze Nadzorcze U hezpieczalni na op la . 
can ie środków lokom ocji, wynoszą:

1) 600 zł. w stosunku m iesięcznym  za 
i jednokonne bryczki,

2> 35 gr. od przejechanego k ilom etra za 
sam ochód.

O ferty w zalakow anych kopertach na 
le ży  składać w Ubezpieczalnii Społecznej 
w K ielcach  do dnia 15 października 1935 
r., godz. 12-ej w południe. K operty  w inny  
b yć zaopatrzone napisem : „Oferta na
dzierżawo środków lokomocji".

B liższych  in form acyj zasięgnąć można 
w referacie gospodarczym  Ubezpieezaln: 
— pokój Nr. 35, I-sze piętro, w godzinach 
od 8-ej do 11-ej.

D Y R E K C JA  
U bezpieczalnl Społecznej w K ielcach.

Hozwoj turystyki
daje wielkie korzyści gospodarcze

Jesteśmy na przełomie dwóch sezo 
nów turystycznych: letniego i zimowe 
go, to też bardzo na czasie zastano­
wić się nad naszym turystycznym do 
robkiem ostatnich czasów, oraz nad 
na.jpilniejszemi potrzebami w tej 
dziedzinie.

Turystyka zarówno ze względów 
gospodarczych, jak i kulturalnych ma 
dla Polski olbrzymie znaczenie. Do­
brze rozbudowany ruch tuny styczny o 
/.nacza bowiem uruchomienie i wyko­
rzystanie tego kapitału, jaki nam da­
la natura. Piękno kraju — jest warlo 
ścią, którą można eksploatować. Puch 
turystyczny wpływa na zwiększenie 
potrzeb społeczeństwa, nu ruch kapi­
tałów, podnoszenie zaniedbanych go­
spodarczo wielkich połaci kraju (np. 
Huculszczyzna, Podhale). Turysty­
ka — to poznanie kulturalnych w aa 
tości kraju i zbliżenie kulturalne jego 
mieszkańców.

Przedewszystkiem duży nacisk 
kładzie się ostatnio w Polsce na rozbu 
dowę i konserwację dróg, tak niezbę 
dnego czynnika dla prawdziwego roz 
kwitu turystyki. Niedość bowiem, że 
drogi nasze znajdują się w złym st-a 
nie, ale 'co .gorsza — jest ich żama- 
lo. Sieć dróg jest stanowczo za rzadka 
—- wyraża się cyfrą 0,2 kim. d.nóg na 
L kim. kwadratowy powierzchni, pod 
czas gdy np. Niemcy i Włochy mają 
0,2 kim, a Francja i Czechosłowacja—- 
0,4 kim.

Z punktu widzenia potrzeb turysty 
czno - komunikacyjnych komiecznęm 
jest więc rozbudowanie sieci dróg 
przedewszystkiem do ważniejszych 
miejscowości o atrakcyjności turysty 
cznej i rejonów turystycznych, oraż 
rozbudowanie szlaków, mających wię 
ksze znaczenie da połączeń z zagrani 
eą. Wiele okolic kraju o wybitnych wa 
lorach turystyciSBf.ch nie posiada bądź 
kolei, jak Pieniny, Szczawnica, bądź 
dróg kołowych, jak Beskidy Wschod­
nie, czy jezioro Narocz.

Przecł trzema miesiącami powsta­
ła Liga Popierania Turystyki, spe­
cjalnie powołana do finansowania iu 
weśtycyj turystycznych, oraz organi­
zowania wycieczek i imprez o chara­
kterze krajoznawczym i turystycznym 
Jak działalność tej instytucji nawet 
w tak krótkim czasie okazała się poży 
teczną, świadczy liczba 297,123 tury­
stów, którzy wzięli udział w zorganizo 
wanych przez ligę wycieczkach.

W ubiegłym sezonie letnim mini 
sterjum komunikacji wprowadziło,
cieszące się wielkiem powodzeniem,
zniżkowe bilety t. zw. „week - endo-
we“ do stacyj podmiejskich, pozatem 
uruchomiło znaczną liczbę pociągów 
popularnych. Pociągi te, dzięki znacz 
nie zniżonym opłatom za bilety, są 
doskonałym środkiem propagandy ma 
sowej wśród szerokich rzesz ludności, 
odgrywają rolę pionierską wśród 
warstw, które dotychczas bądź nie od 
czuwały potrzeb turystycznych, bądź 
też ze względów materjalnych na po 
dróżowanie nie mogły sobie pozwolić'. 
W miesiącu czerwcu, lipcu i sierpniu 
r. b. uruchomiono 333 takich pocią­
gów, podczas gdy w tych samych mie 
siatach roku ubiegego uruchomiono za 
ledwie 185 tych pociągów.

Obok turystyki kolejowej rozwija 
się u nas coraz lepiej turystyka gór­
ska, narciarska i wodna, która — jako 
turystyka -— w ostatnich latach ^roz­
wija się z imponującą wprost szybko 
ścią.

Miejscowości i okolice górskie, waż

ne ze względu na sporty zimowe i ta 
ternictwo — są coraz lepiej zagospoda 
rowane. Posiadamy dziś 99 czynnych 
schronisk, a 14 schronisk znajduje Ty 
w budowie. Dzięki temu wewnętrzny 
rueh turystyczny zatacza coraz szerszf 
kręgi. Towarzystwa turystyczne jed 
noczą w chwili obecnej ponad 40.000 
członków. Polski Związek Narciar­
ski wykazał w ostatnim sezonie 10.203 
członków, zgrupowanych w 214 klu­
bach narciarskich. Polskie Towarzy­
stwo Tatrzańskie lieży 13.804 człon­
ków.

W związku z rozwojem na szerszą 
skalę ruchu turystycznego., — choćby 
tylko narazie wewnętrznego, — staje 
się aktualne zagadnienie rozbudowy i 
modernizacji polskich zakładów hote­
lowych. Ogólna liczba istniejących w 
Polsce hoteli wynosi 1.700, rozporzą­
dzających około 17.000 pokojów oraz 
około 1.200 pensjonatów, rozporządza 
jących 20.000 pokojów, przyczem są to 
wszystko przedsiębiorstwa małe ITT-j 
i Iv-ej kategoi'ji. Dużych przedsię­
biorstw hotelowych na modłę zachód 
nio - europejską mamy zaledwie 6 t. 
j. niecałe 0.13 proc. Dla porównania

przytoczyć warto, że w Niemczech jest 
42,742 hotele i 46,916 pensjonatów. W1 
Czechosłowacji liczba przedsiębiorstw 
przemysłu gospodniego wynosi około 
30,000. Dochodzi do tego, że w, sezonie 
nie można pomieścić w kulturalnych 
warunkach liczniejszych grup tury­
stów (300 — 500 osób) nawet w naj­
ważniejszych ośrodkach tu rys tycz* 
nych, jak Warszawa, Kraków, Żako 
pane, czy Gdynia.

Wzmożony ruch turystyczny przy­
czynić się więc musi również do oży­
wienia ruchu budowlanego w uiiejsco 
wościach przez turystów odwiedza­
nych. Gdy dodamy, że ożywienie ru­
chu turystycznego znajduje swoje 
echo w zwiększonej wytwórczości fa ­
bryk parowozów i wagonów, fabryk 
pojazdów mechanicznych itp., któ­
rych doniosłe znaczenie w gospodarce 
narodowej większości krajów wpływa 
zasadniczo na wysokość ogólnego po 
ziomu zatrudnienia — zrozumiemy 
łatwo, że rozwój ruchu turystycznego 
jest też ważny i z tego względu, że ści 
śle się łączy z kwestją zmniejszenia 
bezrobocia w Polsce. ,

K ARE.

Narciarstwo na trawie
P ew ien  zapalony narciarz australijsk i, 

którem u k lim at jego ojczyzny n ie zapew. 
nial pełnego nasycenia śn ieżną rozkoszą, 
w padł na pom ysł. W ziął najzw yklejsze, 
ba naw et skute kawałkiem  blachy od kon­
serw, narty, w ziął i  poszedł. W yszedł na 
traw iasty  stok Garrard's H ill, jednego ze 
199-metrowych papgórków, otaczajsćtycli 
depresję Lismorehi w Nowej Południow ej 
W alji. N arty  przypiął, stanął i — p o je ­
chał.

P ojech ał raz 1 drugi, a choć zdarzały  
sie. przykre w strząsy i szarpnięcia, jazda— 
tak przynajm niej twiedzi — była wcale 
przyjem na: obskoki, kostjanje i luki opo­
rowe w ychodziły nawet ponoć lepiej niż 
na przeciętnym  śniegu.

Stoki Lism ore‘u porasta gęsta , zbita  
wysoka traw a gatunku Paspalum  diłabi- 
tum, m iejscam i przetykana b iałą  koniezy  
ną. która znacznie przeszkadza w jeżdzio  
na nartach, jednakże w jesieni i począt­
kiem  zim y (w A u stra lii naodwrót) stano­
w i ona bezwzględną m niejszość w roślin­
nej pokrywie i jazda odbywa sie bez w ięk­
szych przeszkód.

W  początkowych stadjaeli zjazdu sz y b ­
kość nart w zrasta nader opornie, gdv i'd  
nalc przekroczy 12 km ./godz., zjazd odbvwa

sie w warunkach niniej w ięcej normalnych' 
N ajw iększą przyjem ność daje jazda p« 
deszczu, kiedy nośność jest dużo większa, 
pozatem kilkakrotnie przejechanie trasy, 
u łatw ia  znakom icie późniejsze zjazdy. O- 
czyw iśeie, n ie używ a sie  przytein żadnego  
sm aru.

A utor tego traw iasto  - narciar:,kiego  
pom ysłu, Lew is Mac Lennan nie poprze­
sta ł na narciarstw ie zjazdowem : wypróbo  
w ał także jazdę wtókltem po traw ie na łą  
kaeh lotniska New England A irw ays, 
gdzie osiągn ął szybkość 35 m il angJgodz.

R ów nież na górze K ościuszki w  Alparh 
A u stra lijsk ich  czyniono próby narciar­
sk iej jazdy po traw ie, któro zosta ły  uwień  
czone całkiem  dobremi w ynikam i, a odtąd  
sport ten cieszy sie wzrastającem  powo­
dzeniem  wśród narciarzy, którym  nie w y­
starcza krótkotrw ała zima. Prowadzi s!q 
naw et „latem*1 kursy przygotow aw cze n« 
traw ie.

W każdym  razie jazda po traw ie ‘•tatro* 
w ie może, o ile istn ieją  odpowiednie wa  
runki, doskonalą zaprawą, zwłaszcza W 
krajach o skąpem  i krótkotrw ałem  ośnie­
żeniu. Tylko, n ie wszędzie rośnie Pass»a« 
lum  dilatatuni!

Zniżki k o le iow e
na Imprezy turystyczne do 

Krakowa
W okresie od 19 października do 4 lis to ­

pada r. b. odbędzie sie w- K rakowie szereg  
im prez turystycznych . Poraź pierwszy od­
będzie sie  »a tle rynku krakowskiego i 
Sukiennic jarm ark średniow ieczny, w ido, 
w iska średniowieczne, zawody szerm ier­
cze i łucznicze i średniowiecznie obrzędy 
akadem ickie. W  tyiu sam ym  czasie odbę­
dzie sie w ystaw a sportowo - turystyczna- 
połączona z szeregiem  im prez i zawodów  
sportowych.

L iga  Popierania T urystyk i uzyskała
od m inisterjum  kom unikacji zniżki kole­
jowe dla osób udających sie do K rakow a  
na te iiupprezy. Zniżki ważne będą od 15 
bin. od 5 listopada we w szystkich k lasach  
w szystkich pociągów. Na podstaw ie karty  
uczestnictwa osoby udające sie  do K rako­

wa bedą m ogyly  w drodze powrotnej 
do m iejsca zam ieszkania otrzym ać bi­
let kolejow y w cenie 25 proc. norm alnego  
biletu . K arty  uczestnictwa w ydaw ane fte- 
da bezpłatnie, obowiązuje jed yn ie wyku­
pien ie b iletu  wstępu na w ystaw ę sportow o  
turystyczną w cenie zł. 2.

Rowery bez detek
Dwóch rowerzystów  w R otterdam ie, n 

zatem  w  kraju, który zalicza sie  do jedno  
go  z posiadających najw iększą ilość a-owe 
rzystów, w ynalazło now y sposób zastąpię  
nia dotychczas używ anych dętek, od wiec* 
nych utrapień row erzystów  dętkam i, k tó­
re wykluczą te utrapienia.

W ynalazek ten polega na tern. że do 
wewnętrznej (letki będzie z zewnątrz do, 
robionych 46 pojedynczych baloników. W 
razie pęknięcia jednego, inne fu n k c jo m , 
jąc um ożliw ią dalszą podróż.



miała byt* trzeciem miastem w Abisynji, które według planów zamierzają
zdobyć wojska włoskie. PRZYGODA DŁUŻNIKA

P O R T
I WYCHOWANIE FIZYCZNE

Jak  wyglądać będzie olimpijski 
turniej piłkarski

w zw iązku  z pop rzedn ią  sw ą  u ch w ałą  
p rzeprow adzen ia  tu rn ie ju  p iłk a rsk ieg o  na  
ń y- ' wi r l i  e l i i i ip i i isk ie . i l  w B erlin ie  w r, 
1936, zebrał sic; zarząd feder. m ięd zyn aro ­
dow ej F IF A ., ce lem ,za sta n o w ien ia  s ię  nad  
techniczną stroną tego  tu rn ieju .
F IF A . u ch w a liła  w o g ó ln y ch  zarysach  Mm 
sób rozgryw ek , k tóry  w yw oła  jednak, przy­
puszcza ln ie  w p oszczegó ln ych  krajach  d i-  
że zastrzeżen ia . Zarząd m ięd zy n a ro d o w e-' 
go zw iązku p iłk a rsk ieg o  u ch w a lił m ian o­
w ic ie  sy stem  dość sk om p lik ow an y  i nie-- 
całk iem  sp ra w ied liw y . W y w o ła ć  011 m n ie  
w każdym  razie  dużo n iep orozu m ień  i n ie  
zadow olen ia .

F IF A . liczy  s ię  z u d zia łem  16 narodow o

śei, k tóre zostan ą  p od zie lon e na *2 gru j y  
po 8 drużyn . — O p rzy d z ia le  do poszczę gó l 
n y ch  d ru żyn  n ie  będzie jed n a k  d ecy d o w a ł 
los, lecz  rozstaw i je  k o m isja  tee lin ićzm i, 
w ed łu g  w ła sn eg o  u zn an ia . M o ty w u je  s ię  
to tern, ab y  n a js iln ie jsze  d ru ży n y  tu rn io  
ju  n ie  n a tr a f iły  n a  s ieb ie  ju ż  w  p ierw scej  
rund zie  i w y e lim in o w a ły  s ię  w za jem n ie . 
D opiero  w  da lszych  rundach  b ęd zie  s ię  w y  
znaczać p artn erów  losem .

O łim p jsk i tu rn ie j p iłk a rsk i zaczn ie  s ię  
dnia 3 s ierp n ia  i zo sta n ie  p rzep row ad zon y  
w7 ten  sposób, że rów n o cześn ie  od b yw ać s ię  
będzie w ty m  sam ym  d n iu  k ilk a  sp o tk ań  
na rozm aitych  boiskach  klubów7 b er liń ­
sk ich .

Przeciwko grze ostrej i brutalnej
W  końeow:ej fa z ie  rozgryw k ow ej m i­

strzostw  p iłkarsk ich  coraz częśc iej za ch o ­
dzą w ypadki gry  ostrej i b ru ta ln ej, pow o. 
d u jąc w yp ad k i uszkodzeń graczy .

W obec p ow yższego  w yd zia ł g ier  i dy_ 
eey p lin y  P Z P N . zw ró c ił s ie  do zarządu  
klubów , k ierow n ik ów  sek ey j, k a p ita n ó w  
drużyn i do sam ych  zaw od n ik ów . a b y  
w szelk iom i sposobam  sta ra li s ię  przeciw ­
d zia łać  tym  objaw om  b ru ta lności ze s tr o ­
ny graczy.

W. G. j D . p o lecił k ierow n ikom  sek eyj

i ek sp ed ycy j drużyn , a b y  przed- każderri! 
zaw od am i p rzyp om in a li zaw odn ikom  i 
w ręcz nakazyw7ali p row ad zen ie  g r y  fa ir , 
u n ik a n ie  n ieb ezp ieczn ej g r y  i za k a zy w a li 
k ry ty k o w a n ia  orzeczeń  sęd ziego .

W . 6 .  i D. zw rócił u w agę, że w7 w yp ad ­
kach pow tarzan ia  s ię  w yżej w y m  en io- 
nyeh p rzew in ień  zasto sow an e będą n a isn -  
row sze  k ary , co w  w y n ik u  p rzy n ies ie  k lu ­
bom. poza o słab ien iem  drużyn  — i  s tr a ty  
fin an sow e.

T U R N IE J  T E N IS O W Y  SO SN O W IE C ­
K IE J  M A K  A B I.

O dbył się  tu rn iej ten iso w y  so sn o w iec ­
k ie j M akabi o puhar przechodni.

W yn ik i poszczególnych  g ie r  są n a stę ­
pujące: B ierzw iń sk i — T ajte lb an m  6:2; 

:2. Bhtm  — L eiiczner 6:0. 6:0. w alkow er, 
śz lezy n g ier  — H ercberg  3:6. 6:3, 7:6. S z ’c- 
yn g er  Sz. — Szw arcban m  6:3, 6:0.

Ć w ierćfin a ł: R adzik  — B lu m  6:0. 6 0, 
N aeh em ją  — S z lezy n g er  S. 6:4. 9:7. Kop'o  
w icz — S z lezy n g er  Sz. 6 2. 6:4. Czanel-dn  
— B ierzw ińsk i 8:6. 6:2.

P ó łfin a ł:  K op low iez — N a ch em ja  6:2, 
8:6. 6:2, R adzik  — C zapelsk i 6:2, 6:2.

F in a ł:  R adzik  — K op low iez  7:5. 1:5 1:6

R E H A B IL IT A C JA  GRACZY C. K . S.
D uże poruszenie w y w o ła ła  sw ego  cza 

Bu d y sk w a lifik a c ja  graczy C zeladzk iego  
K.S.. P rzj bj łka, Z ioly i S te fań sk iego . — 
Z osta li oni zd y sk w a lifik o w a n i przez w ła ­
sn y  k lub po fin a ło w y m  m eczu o m istrzo­
stw o  Z ag łęb ia  z sosnow iecką  D ują .

Spraw a ta była  rozpatryw ana przez

p-odokręg za g łęb io w sk i, kieloukii ZO PN . ł 
o sta tn io  P Z P N .

P o  rozpatrzen iu  sp raw y P Z P N . w y d a ł 
d ecyzję  znoszącą d y sk w a lif ik a c ję  ty ch  
g ra czy  i C K S. m u si w yd ać  P rzyb ytk ow i, 
Z iole i S te fa ń sk iem u  zw oi n iem a .

K R O N I K A  *

X  Zarząd sek cji sp ortow ej koła  ab s o i .  
w en tek  p rzy  szkole haijd ł. im . K rń lpw ęj 
J a d w ig i w S osn ow cu  p rzyp om in a , że w  
d alszym  c ią g u  odbyw a s ię  g im n a sty k a  
pod fąch ow em  k ierow n ictw em  n a u czy c ie l­
k i P W . w każdy, p ią tek  od godz. 19—20.

X  N ad zw ycza jn e  zeb ran ie  „Płomienia^* 
w  M ilow ieach  odbędzie s ię  /d z iś  o gedz.. 
18-ej w lok a lu  w ła sn y m . O becność w szy­
stk ich  g ra czy  i członków7 ob ow iązk ow a.

X  P od k o leg ju m  sęd ziów  — urząd sk a r­
bow y w  B ęd zin ie . W  nadchodzącą sob otę  
na boisku  U n ji w S osnow cu  odbędzie się  
c iek aw y  m ecz p iłk arsk i, p om ięd zy  d ru ży ­
ną so sn ow ieck iego  p od k olegju m  sędziów , 
a dru żyn ą  urzędu sk arb ow ego  w Eędzfinie.

•— A cóż to się z panem stolo? 
Auto? Motocykl?

— W ierzyciel...

S Z T U K A  W  P R A K T Y C E .
— S łu ch a  jno , F erd ck , p rzerw ij na eh n i  

lą  p rzed sta w ien ie  — id ź  p ręd zej n a jp ierw  
p o łk n ą ć  o g ień  z tw o jeg o  w czu , bo s ię  z a ­
p a lił!...

P R Z E M IA N A .
— J e s te ś  zad ow olon y  z tw o je j  s te u o ty  

p is tk if  P o d ą ża  za tw o  jem  d yk tan d em  I
—  J u ż  s ję  sk oń czy ło . T eraz ona d y k tu je
— Jak to?
— O żen iłem  się  z n ią .

P O T R Z E B N Y ' p om ocn ik  fr y z je r sk i od za­
raz. S osn ow iec , u l. N o w a  6.

Wydawca Helena Monsiorska.

L O K A L  4-ro p o k o jo w y  do w y n a jęc ia  w 
Z ąb k ow icach  p rzy  ul. B ęd z iń sk ie j po a m ­
b u la to r iu m  U bezpieczalnfi S p o łeczn ej. In ­
form acje  na m ie jscu  u  p. fe lczera  Sobora- 
ka.

K U P N Omaś mmm
O G Ł O SZ E N IE . Z arząd R zeźn i M ie jsk L j  
w  S osn ow cu  o g ła sza , że d n ia  U . 10. 1925 
r. o godziniie 11 w p o łu d n ie  odbędzie s ię  
sprzedaż z l ic y ta c j i  jed n eg o  c ie la k a  ż y ­
w eg o  oraz m ię sa  z jed n eg o  c ie la k a  u b ite  
go  w raz ze sk órą  p o zo sta w io n y ch  w R zeź­
ni, lu z  op iek i przez n iew ia d o m eg o  właścii- 
ci: la . Zarząd R z źni.

Z G U B IO N E  
DOKUM ENTY

A.' I \ J . \ A  SK Ł A Y R U N E K  zg u b iła  do- 
w ód o so b isty  w y d a n y  w P ilic y .
K O Z E R A  F R A N C IS Z E K  zg u b ił k siążcez  
kę w ojskow ą w ydaną przez P K U . M ie­
chów . _______
K A R O L  W IĄ C E K  zg u b ił k artę r zem ieś l­
n iczą , k raw ieck ą, w yd an ą  przez S tarostw u  
B ęd ziń sk ie

D U Ż A  RÓŻNICA.
W  k a w ia rn i przy s to lik u  sjedzi jak iś  

grubas.
W  p ew n ym  m om en cie  podchodzi do 

n ie g o  jeden  z g o śc i i zap y tu je:
— P rzep raszam  bardzo, czy  n ie  u siad ł 

p an  przypadkou-o n a  m oim  kapelu szu?
M ięki. szary .
— N ie , proszę pana — od-powiada f le ­

g m a ty czn ie  g ru b a s, — J a  siedzę, na szty w. 
n ym , czarn ym !

SZ C Z Ę ŚC IE .
— Oj, L eon  — w oła  m ałżon k a  K ocko  

;wera — prędko leć  po doktora, Icu ś p o ł­
k n ą ł u stn ą  harm on ijk ę!

N o, w id zisz, ja k  to  dobrze, żeś m n ie  
p o słu ch a ła  i że on s ię  n ie  zaczą ł jeszcze  
u czyć na  p ian in ie?

D N IA  3 p aźd ziern ik a  w ieczorem , w po* 
c ią g u  K a to w ice  — S trzem ieszy ce , zost.y- 
w ien o  teczk ę za w iera ją  ą  różną k oresp on ­
dencję, w y ro k i sądow e, ze szy ty  tra m w a jo ­
w e i au tob u sow e oraz w ek sle , jeden  na  
56 zł. p ł. 10. 10 w y sta w c a  cu k iern ia  E u ro ­
p a  w S osn ow cu , I I  na 101) zł. p ł. 17.10, I I I  
n a  100 zł. pł- 28. 10. 1935 r. w y sta w ca  K. 
k o ro w sk i w7 S osn ow cu . Ł a sk a w y  znalazca  
zw róci za w y n agrod zen iem . B ęd zin , Sa-
czew sk a  9. D a w id  E rłich ._________ _________
C Z A JK A  S T E F A N  zg u b ił k sią żk ę  w o j­
sk ow ą  w y d a n ą  przez P . K . U . S osnow iec, 
le g ity m a c ję  b ezrobocia  w y d a n ą  w7 S o ­
snow cu .

mmmmm
N r. sp isu  zap. 182/1935 r.
Z A P O W IE D Ź . P o d a je  s ię  do o g ó ln ej w ia  
dom ości, że I. p ro fesor  g im u a zju m  L u d ­
w ik , J a n  R olka , sta n u  w oln ego , zam iesz­
k a ły  w J a n o w ię , k o lo n ja  Giiszowiee, u lica  
B a rb a ry  15, sy n  m istrza  sto la r sk ieg o  .Ta­
na R o lk i i jeg o  żon y  G ertrudy z dom u  
S ch n eid er , oboje zm arli, ostat.n o zum iesz  
k iw a li w Ja n o w ie , k o lon ja  G iszow m o; 2. 
n iezam ężn a  K a ta rzy n a  M ak sym iu k ów  nu, 
p rofesork a  g im n azju m , zanilieszkala w7 B ę  
d żin ie , u lica  K op ern ik a  3, córka z a w ia ­
d ow cy  m a g a zy n u  F a u sta  M a k sim iu k a  i 
jeg o  żon y  źof.ii z dom u L em an , z a m ie sz ­
k a łych  w  Ł odzi chcą zaw rzeć zw iązek  
m ałżeń sk i. O b w ieszczen ie  zapow iedzi n a ­
stą p ić  -winno w J a n o w ie  i w7 czasop ism  i : 
„ E x p res Z ag łęb ia^  w7 S osn ów cu . O ew en ­
tu a ln y ch  p rzeszkodach  do zaw arcia  m a ł­
żeń stw a  n a le ż y  d on ieść  n iżej pod p isan e­
m u w  p rzec iągu  14. dni. Janów 7, dnia 9 
paźd ziern ik a  1935 r. U rzęd n ik  sta n u  ey-
wl.nego w7 z a stęp stw ie  (P ie c z k a ) .________ _
P A N I  (pan) p rzy stęp u ją c  do sp ó łk i zy ­
sk ow n ego  in teresu  — gotów ką, około  ty ­
siąca , zapew ni sob ie  do Ś w ią t 160 proc. 
N ie w ie lk a  w sp ó łp raca . O ferty  a d m in istra ­
c ja  ., Okazja".__________________  '
SP Ó Ł K A  Ł ow ieck a w si Ł a g isz a  o g ła sza  
p rze ta rg  u stn y  w d n iu  13 Inn. o godzin  jo 
15-ej na d zierżaw ę teren u  do p o lo w a n ia
w si JŁ agi sza  o p rzestrzen i 800 h a . -  _
, B R A T N IA  Pom oc" S  'ow arzyszeh ie  S tu ­
dentek  i S tu d en tów  U n iw e r sy te tu  P o z­
n a ń sk ieg o  w7 P ozn an iu , A l. M arsz. P ilś n i/  
sk ieg o  7. tel. 39-46, poleca studentów 7: ko< 
rep ety torów . w ychow aw 7ców7, b iu ra lis tó w  
i b ila n sisfó w . - _

P o lo w a n ie
na okres 6 la t  gran iczące  z L asam i P a  li­
stw o  w em i n a  p rzestrzen i 4 k im . obszar 5(0  
ha w yd zierżaw i ta n io  so łty s  w s i  J a s i rząb  
g m in y  P o ra j w  d n iu  13 p aźd ziern ik a  193ar.

Diuk. „Expres Zagłębiu'* Sosnowiec, Teatralna 1. Hcdlaktor odji. Tadeusz Lipski.

Nr  2

Wskazówki racjonalnego oświetlenia 
okna wystawowego.

1. Okno w ystaw ow e pow inno być dostatecznie jasno oświetlone.
2. O św ietlenie okna w7ystawow7f-go nie powinno być rażące. Ź r ó d ła  

św iatła  a więc żarów ki i ich opraw y w inne być niewidoczne.
3. Rozkład śwdatła w7inicn być prawidłow7y i możłiwńe zbliżony do 

św iatła  dziennego.
4. W  celu zw iększenia efek tu  świ etlnego należy dążyć do osiągnięcia, 

możliwie silnego k on tras tu  między oświetleniem  okna w7ystaw7Ow,ego, a 
jego zew nętrznem  obramowaniem.

r>. N ależy ze względów oświetleniowych, o ile możności, unikać um ie­
szczania w oknach w ystawowych luster, zwłaszcza na bocznych ścian 
kach: lu stra  odbija ją  sylw etki żarów;ek i widok ciem nej ulicy.

d. c. nastąpi.

Elektrownia Okręgowa
w Zagłębiu Dąbrowskfem S. A.
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